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Dalsza militaryzacja 
Ministerstw

Warszawa. 24 ii. (Tel. wł.) Na
czelnikiem wydziału społeczno - poli
tycznego min spraw wewn został mia
nowany kpt. Mieczys’aw Myśliński. po
zostający w dyspozycji min. spr wewn- 
dawniejszy pracownik oddziału II. (w)

Kię dzyń, konferencja
rozkładów jazdy

W a r s z a w a, 24. 11. (Tel. wł.)' W 
poniedziałek rozpoczyna się w' Mona
chium międzynarodowa konferencja 
rozkładów jazdy pociągów towarowych 
i towarowo - pospiesznych

Biorą w niej również udział przed
stawiciele polskiego min. komunikacji.

(w)

Umowa komunikacyjna
Warszawa. 24. Ii. (Tel. wł.) Wi- 

cemin. Wysocki i poseł Girsa dokonali 
wymiany dokumentów ratyfikacyjnych 
polsko - czeskoslowackiej umowy ko
munikacyjnej. (w)

Aresztowanie urzędników 
kasy chorych

Warszawa, 24. ii. (Tel. wł.) W 
Warszawie aresztowano Bolesława Drat- 
wę, dyrektora okręgowego związku Kas 
chorych, Kazimierza Kuczewskiego. b. 
dyrektora powiatowej Kasy chorych w 
Warszawie, oraz 2 urzędników tejże 
Kasy. Adama Obarskiego i Adama 
Kincla. (w)

Sprawa traktatu 
handlowego z Niemcami
Warszawa. 24. II. (Tel. wł.) Ag. 

PAT. donosi:
W toku rokowań o zawarcie polsko- 

niemieckiego traktatu handlowego wy
łoniło się kilka kwestyj spornych.

Najważniejszą z nich jest kwestja 
wywozu nierogacizny z Polski do Nie
miec. Delegacja niemiecka wysuwa 
projekt wywozu nierogacizny częściowo 
drogą morską, lecz i ten projekt należy 
uważać za nierealny, gdyż nie da je do
statecznych gwarancyj. że kontyngent, 
udzielony Polsce, będzie mógł istotnie 
przedostać się na wolny rynek niemiec
ki, (w)

Sprawa p. Miedzińskiego
W a ra s z a w a, 24. ii. (Tel. wi.) — 

Pos. Miedziński zwrócił się do posła 
Sławka z prośbą o powołanie —: wobec 
ataków prasy opozycyjnej w związku 
ze sprawozdaniem N. I. K. — sądu oby
watelskiego celem orzeczenia, czy dzia
łalność jego jako b. ministra poczt i 
telegr. daje podstawy do zarzutów, 
kwestionujących jego honorowość lub 
moralność obywatelską.

W odpowiedzi na to pos. Sławek wy
stosował do p. Miedzińskiego list, który 
będzie ogłoszony w prasie dzisiejszej.

W liście tym p. Sławek oświadcza, 
że doniesienia prasy nie zachwiały w 
nim głębokiego przekonania, aby Mie
dziński mógł popełnić cośkolwiek ta
kiego. co kwestionowałoby jego hono
rowość i uczciwość.

Ponieważ zaś jest to jego opinja jed
nostkowa. p, Sławek po porozumieniu 
ię z premjerem zwrócił się do grona 
sób o utworzenie sądu obywatelskiego. 
:tórego orzeczenie będzie miało więk- 
zv cPżar gatunkowy. (w>

Jerzy Cie rrienceau.

Clemenceau na łożu śmierci
Zgonu Clemenceau należy oczekiwać każdej chwili — Pisma 

paryskie poświeciły nacxelne artykuły konającemu

Paryż, 23, ii. (Tel. wl.) O godz. 4 
po poi. Clemenceau jeszcze żył. Lekarze 
liczą się z możliwością, że walka ze 
śmiercią przedłuży się do późnej nocy. 
Niezwykle silne serce przedłuża ostat
nie jego chwile.

Podobnie było z ojcem „starego ty
grysa“, którego agonja trwała 48 godzin.

Wczoraj, odzyskawszy na pól godzi
ny przytomność, Clemenceau zakomu
nikował swą ostatnią wolę przyjacielo
wi swemu i wykonawcy testamentu, 
p. Pietri.

Clemenceau nie życzy sobie pogrze
bu narodowego. Chce on być pochowa
ny w swej posiadłości w Wandei u bo
ku swego ojca w ten sam sposób jśk on, 
t. j. w trumnie zakopanej pionowo.

Odwiedzający chorego opowiadają, 
że na biurku Clemenceau leży rękopis 
prawie ukończonej ostatniej jego książ
ki. Jeszcze dwa dni przed zachorze- 
niem Clemenceau pracował nad ręko
pisem. C.

Paryż, 23. ii. (PAT.) Według opi- 
nji 3 lekarzy, czuwających przy łożu 
Clemenceau, chory znajduje się wciąż 
w stanie, bezpośrednio poprzedzającym 
agonję.

Pościg za zbrodniarzem z Duesseldorfu
Do wytropienia tajemniczego mordercy policja berlińska 

zaangażowała specjalistą z Warszawy

Berlin. 24. ii. (Tel. wł.) Areszto
wany w miejscowości Męttmann pod 
Duesseldorfem bezrobotny Waldemar 
Stelzer oświadczył, iż „z przeznaczenia 
Boskiego jest równocześnie mężczyzną 
i kobietą“. Obłąkanie Stelzera na tem 
tle wyrażało się w ten sposób, iż para
dował on na podmiejskich łąkach w 
damskim kostjumie kąpielowym, usi
łując wywołać złudzenie, że jest kobietą

Lekarze ci sądzą, że bliski koniec 
jest nieunikniony.

Paryż, 23. 11. (Radjo.) Złożony już 
od dłuższego czasu ciężką chorobą były 
minister wojny i prezes ministrów Cle
menceau od 24 godzin walczy ze śmier
cią.

W nocy na sobotę chory w chwili 
odzyskania przytomności zdołał zrobić 
testament i wyraził życzenie, aby nie 
chowano go na koszt państwa. Zwłoki, 
według życzenia chorego, mają być zło 
żonę w grobie rodzinnym w Saint Vin 
cent sur Jard w Wandei.

W Paryżu liczą się z rychiem zgo 
nem Clemenceau. Wszystkie pisma 
wieczorne poświęcają naczelne artyku 
ły konającemu.

Paryż, 23. ii. (PAT.) Lekarz, czu 
wający przy łożu Clemenceau, oświad 
czyi, że stan głębokiej depresji, w któ
rym znajduje się chory, przechodzi po 
woli w przedśmiertne omdlenie, będące 
skutkiem urenji.

Pomimo dobrego stanu serca chore 
go. niema żadnej nadziei utrzymania gc 
przy życiu. Śmierć musi nastąpić przy 
pierwszem większem osłabieniu.

Skonfrontowano z nim szereg świad 
ków, utrzymujących, że znają tajemni 
czego zbrodniarza. Żaden z nich nie 
rozpoznał w obłąkanym poszukiwanegc 
mordercy, a niektórzy oświadczyli sta 
nowczo. że Stelzer nie jest identyczny 
ze sprawcą zbrodni.

Równocześnie porównanie charakte 
id pisma nie dało podstawy do przypi 
sywania mu znanych zbrodni.

Obecnie policja usiłuje stwierdzić, 
czy Stelzer nie jest pr^padkiem mor
dercą dwojga dzieci, zgładzonych w r. 
1926 we Wrocławiu. B. Z.

Warszawa. 24. ii. (Tel. wł.) B. 
aspirant policji kryminalnej w Warsza
wie Daniel Bachrach. specjalista od tro
pienia międzynarodowych zbrodniarzy, 
został zaangażowany przez prezydjum 
policji w Berlinie do śledztwa w spra
wie wykrycia mordercy z Duesseldorfu.

Bachrach wyjechał do Berlina a 
stamtąd do Dueseldorfu.

Polecił go do tej sprawy zaprzyja
źniony z nim radca policji berlińskiej 
Kiiapp. (w)

Nowy kardynał
Rzym, 23. ii. (PAT.) :,Osservatóre 

Romano“ donosi, że na zbliżającem się 
posiedzeniu konsystorza Papież m. in. 
zamianuje kardynałem Mrg. Verdier, 
arcybiskupa Paryża.

Oskarżenie mjra Pabsta
Berlin. 23. ił. (PAT.) „Beri. Tage

blatt“ donosi, że do prokuratury berliń
skiej wpłynęło doniesienie, oskarżające 
b. majora niemieckiego, przebywające
go obecnie w Tyrolu. Pabsta. organiza
tora austriackiej Heimwehry, który 
miał wydać rozkaz zamordowania przy
wódców powstania komunistycznego w 
Berlinie w r. 1918 Karola Liebknechta 
i Róży Luxemburg.

Oskarżenie powołuje się na zezna
nia. złożone przez świadków w słynnym 
procesie prokuratora trybunału Rze
szy Joerusa, - któremu jeden z dzienni
karzy pacyfistycznych zarzucał tuszo
wanie śledztwa przeciwko sprawcom 
morderstwa.

Krwawy terror w Sowietach
Moskwa. 23. ii. (PAT.) Z Woro

neża donoszą, że skończył się przewód 
sądowy w odbywającym się tam gło
śnym procesie sekty Piedorowców; 
Oskarżyciel publiczny w 4-godzinnej 
mowie scharakteryzował członków sek
ty jako niebezpiecznych kontrrewolu
cjonistów.

16 członków sekty zasądzono na ka
rę śmierci. 3 na 10 lat więzienia a 18 na 
różnoterminowe więzienie poniżej lat 
10 z jednoczesnem przymusowem wy
daleniem z okręgu.

Skazanie Zubkowa
Bonn. 23. li. (Radjo.) Tutejszy sąd 

skaza! Aleksandra Zubkowa za niele
galne przekroczenie granicy niemiec
kiej na tydzień więzienia, przy zalicze
niu 10 dni przebytych w śledztwie. Po- 
zatem nałożono na niego koszta sądowe.

Po ogłoszeniu wyroku Zubkowa od
stawiono do granicy luksemburskiej.

W klasztorze Loyoli
(Od własnego korespondenta).

L o y o 1 a, w listopadzie.
Wczesnym rankiem opuszczamy 

Biarritz i udajemy się na całodzienną 
wycieczkę do klasztoru św. Ignacego 
Loyoli. Jedziemy doskonałym ośmna- 
stoosobowym autocarem towarzystwa 
Exprinter. Auto niesie świetnie, co jest 
zasługą nietylko maszyny lecz i wspa
niałej asfaltowanej szosy, bez najmniej
szego wyboju.

Przejeżdżamy miasteczka i wsie aż 
do Behobie. Granica francusko - hisz
pańska. Rewizja paszportów. Okazuje 
się. że jedna z Angielek nie zabrała do
kumentu, wskutek czego rozpoczynają 
się targi. Hiszpanie są jednak nieubła
gani i nie przepuszczają zrozpaczonej 
miss. Jest to wyjątkowy wypadek, gdyż 
naogół ma się wrażenie, że Anglicy są 
narodem, któremu wszystko wolno.
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Mijamy most t zw. Międzynarodowy 
i stajemy na hiszpańskiej ziemi. Auto 
mknie szybko i zatrzymuje się dopiero 
w Fuenterrabia. Małe to miasteczko z 
ruinami zamku Karola V i mroczną 
starą katedrą. Zwiedzamy ją dość po
spiesznie i za chwilę pędzimy dalej Im 
głębiej wjeżdżamy w Hisżpanją. tem 
bardziej krajobraz się zmienia Coraz 
więcej palm, cyprysów i złotej kwitną
cej mimozy; góry coraz bardziej poszar
pane. szare. W miasteczkach i wsiach 
witają nas okrzykami gromady ślicz
nych czarnookich dzieciaków; jest to 
stanowczy kontrast Francji, gdzie aż 
niemiłe uderza ta pustka i brak dzieci.

San Sebastianę Słynne wody hisz
pańskie Właściwie duże miasto a w 
zatoce plaża. Życie bardzo ożywione, 
typy odrębne. Hiszpanki w czarnych 
koronkach przechadzają się po nadmor
skich plantach; w kawiarniach stoliki 
zajęte. Niebawem wzywa nas trąbka 
automobilowa i |a chwilę jedziemy da
lej. Za San Sebastiano rozpoczyna się 
t. żw. Corniche Espagnole Przecudow- 
na droga wije się nad morzem wśród 
skal a u stóp naszych szumi Atlantyk — 
bezkresny, lazurowy. Czarodziejska ja
zda nad morzem kończy się w Zarauz 
Skręcamy w głąb lądu i zbliżamy się do 
celu naszej wycieczki — Loyołi. Na tle 
szarych gór wyrasta nagle potężny 
gmach klasztorny z kopulą kościoła w 
pośrodku.

Przed wiekami w tem pięknem oto
czeniu magnacka rodzina Loyolów za
łożyła swe gniazdo i tu przyszedł na 
świat w 1491 r. najświetniejszy jej syn 
— święty Ignacy, założyciel zakonu je
zuitów. Z dawnej siedziby rycerskiej 
zachowała się tylko część zwana Santa 
Casa — włączona do olbrzymiego gma
chu klasztornego, zbudowanego według 
planów Karola Fontany. Przed „świę
tym domem“, jak w średniowiecznym 
zamczysku, rodzaj małego dziedzińca 
a na nim dwie piękne rzeźby artystów 
hiszpańskich — Juana Flotats i Baster- 
ra; powrót rannego Ignacego do domu 

o bitwie pod Pampelune i fontanna z 
więtym jako rycerzem zakutym w 

zbroję, lecz z obliczem wzniesionem
już ku niebu.

Santa Casa składa się z trzech piętr 
a wszystkie jej pokoje zamienione na 
kaplice, ozdobione z artyzmem i niesły
chanym przepychem. Olśniewa blask 
alabastrów, złota, srebra, bronzu. rzeźb, 
witraży. Jakiś inny świat, inny artyzm, 
inny duch. Trudno wymienić bogactwo 
nagromadzonych tam dzieł sztuki. Jak
że piękną jest kaplica relikwji, urządzo
na na wzór columbarium rzymskiego. 
W marmurowych ścianach kilkadzie
siąt wgłębień a w każdej niszy reli
kwiarz, arcydzieło kunsztu złotniczego 
Kaplica Nawrócenia największym pło
nią przepychem i w niej największy 
panuje nastrój. W tej komnacie spoczy
wał Święty przykuty do łoża boleści i 
tu rozegrała się walka duchowa, zakoń
czona przemianą z rycerza żądnego sła
wy i miłości na rycerza Chrystusowego. 
Tradycja mówi, że w chwili, gdy w mło
dym rycerzu umarł światowiec a na
rodził się Święty, zamek zadrżał w po
sadach i na jednej z ścian powstała do 
dziś widoczna rysa.

Tę chwilę przemiany uwiecznił 
Coullant Valera w przepysznej rzeźbie 
naturalnej wielkości w cedrowem 
drzewie, złoconej i polichromowanej. 
Święty ranny, w hiszpańskim stroju 
granda spoczywa na ławie, trzymając 
w ręce Pismo święte; twarz uducho
wiona wpatrzona w zaświaty, na u- 
stach drżą słowa: Panie, czego żądasz 
odemnie? Świętego Ignacego wyo
brażamy scbie zwykle jako surowego 
założyciela zakonu; tu w Lyola widzi
my go co chwilę jako młodego ryce
rza na przełomie dwóch światów, ta
kim, jakim zachowała go tradycja ro
dzinnego domu.

W kaplicy Nawrócenia wśród me
dalionów, zdobiących sufit, jest i nasz 
św. Stanisław Kostka. W Kolegjum 
znajduje się jeszcze jeden portret pol
ski: króla Jana Kazimierza jako kar
dynała jezuickiego, lecz dostęp do nie
go utrudniony. Z Santa Casa prze
chodzi się krużgankiem do bazyliki 
św. Ignacego, wzniesionej w połowie 
18 wieku. Olbrzymia rotunda pełna 
rzeźb i pomników. Przed bazyliką 
widok na szare pasmo Pirenejów, na 
dwa małe stare miasteczka hiszpań
skie o oryginalnych baskijskich na
zwach: Azpeitia i Azcoitia, niegdyś 
podległe panom na Loyoli.

Ostatniem spojrzeniem żegnamy 
ten przepiękny widok i ten niezwykły 
klasztor. Autocar wspina się na prze
łęcz Królowej, a potem zjeżdża do To- 
losy, skąd mkniemy ku granicy fran
cuskiej. Na niektórych drzewach je
sień już złoci liście I paprociom rdza
wy nadaje ton. Opuszczamy Hiszpa- 
nję. uwożąc ze sobą wrażenie jej pięk
nej przyrody i sztuki...

Aniela Koehlerów n.a.

IF kraju i w świecie

Różnice
Jeszcze dzisiejszym głośnym chorą

żym naprawy ustroju w Polsce nie śniło 
się o tem. gdy na prawicy sprawa ta by
ła uważana za najdonioślejszą dla lo
sów państwa. Konstytucja nasza z 
17 marca 1921 rodziła się w oparach za
mętu powojennego pod naciskiem ko
nieczności szybkiego jej uchwalenia z 
powodów takich, jak n. p. głosowanie 
górnośląskie z 20 marca 1921. co nie po
zwalało czekać (we Francji po r. 1870 
pracowano nad konstytucją cztery lata, 
choć tam wszystko było ustalone i nie
przerwane. a u nas dwa lata po rozbio
rach i bez ciągłości) oraz przeczekać na- 
pór lewicowy o konstytucję najbardziej 
t. zw demokratyczną. O każde urządze
nie, dające jakieś oparcie umiarkowa
niu, jak choćby Senat trzeba było wal
czyć zacięcie, bo nasza ówczesna lewi
ca. która zarazem była sejmowym huf
cem Belwtderu. chciała koniecznie wy
przedzić Zachód, który tymczasem od 
ooczątku stulecia w ooważnych bada
niach stwierdzał niedomagania i prze
silenie parlamentaryzmu, choćby np. w 
głośnych pismach Charles Benoist.

Gdy nasza konstytucja z r. 1921 
wchodziła w życie, przez wybory z li
stopada 1922. właśnie w październiku 
t. r. zjawił się w Italji faszyzm Któż 
nie pamięta, że prawica już w końcu 
ówczesnego okresu wyborczego szukała 
w nim wskazówki i potem stale żywo i 
z uznatiiem śledziła doświadczenia wło
skie? Czy to znaczyło, że chce przesa
dzać, bez względu na różnicę gleby, 
drzewa i krzewy z ziemi włoskiej do 
polskiej? Nie, ale świadczyło to o prze
konaniu, iż Polska musi uczestniczyć 
w dziele naprawy ustrojów państwo
wych, które jest wielkiem zadaniem na
szego wieku.

Gdy we Francji dokonywał rząd 
Poincarego w zupełnie inny sposób, bez 
przewrotu i powolnie, zmiany w sto
sunkach między rządem i parlamentem, 
w kierunku lepszego zabezpieczenia 
prac rządowych, znowu ze strony pra
wicy powoływano się na te wskazówki.

Jest to. jec|nem słowem, nasza tro
ska naczelna w dobie obecnej.

Dlatego też z takiem zajęciem czyta 
się u nas rozważania . p. Poincarego. 
ogłoszone w dzienniku „La Naciow“ w 
Ameryce, a następnie 13 bm. w pismach 
paryskich, a poświęcone temu właśnie 
zagadnieniu. Oto główny bieg tych wy
wodów:

„Istnieje obecnie w zakresie systemu 
parlamentarnego poczucie niedomagań 
dość ogólne, choć niedawne... Dwa wiel
kie państwa łacińskie (Italja i Hiszpanja) 
oraz jeden naród słowiański (Jugosławja' 
przyjęły, pod opieką swych królów, zastą
pienie na czas nieograniczony przez dyk
tatury dotychczasowych rządów odpowie 
dzialnych przed przedstawicielstwem na 
rodowem, w co nie wchodzę, bo cudzozie
miec nie może wszystkiego ocenić... Ale 
cieszę się, że nasza konstytucja z r. 1875 
dostosowała się we Francji, bez zbytnich 
wysiłków, do konieczności wojny i nie
mniej ciężkiego okresu powojennego.

„Sposób rządów francuski wzorował 
się, z każdym rokiem silniej, na angiel
skim. Jak tam król, tak tu prezydent 
jest przedstawicielem narodu. Jeden kró
luje, drugi prezyduje, ale ani jeden, ani 
drugi nie rządzą. Ale prezydent, biorąc 
udział w radzie ministrów, jako przewo
dniczący, może, dając dowody sądu, mia 
ry i taktu, wywierać wpływ niewidoczny, 
lecz skuteczny. A w czasie przesileń rzą
dowych ma pewną swobodę wyboru oso
by, choć musi się oczywiście liczyć z oko
licznościami politycznemi.

„Prawda, w czasie wojny i nawet po 
niej, były chwile ciężkie, gdy słyszałem 
zgrzyt niektórych kół mechanizmu... — 
Trzeba było nieraz, przez wkroczenia nie
znaczne i gładkie, pomagać wprowadzę- i 
niu lub przywróceniu zestroju... Trudno- 1

TAVANNEô 
WATCH e?

TA VANNES TWORZĄ NOWĄ MODą

A- ——

‘ W PIÇKNYCH SKLÊÎÀCH
BliuTEąn I KLEJNOTÓW-

Oloo

ści wojny i pokoju przezwyciężyło się bez 
najmniejszej zmiany urządzeń...

„Mam prawo powiedzieć, że w czasie 
ostatnich piętnastu lat kraj mój dał w 
ten sposób dowód nieodparty przywiąza 
nia do ładu i do wolności.

„Ale wprowadziły się pewne przesunie 
cia odpowiedzialności między władzami i 
stąd nieład Całe to zło łatwo naprawić 
jeśli się do tego wziąć stanowczo. Wy 
starczy zmienić niektóre postanowienia 
regulaminu parlamentarnego. Od dwu 
lat już przeprowadzono w Izbach sporo 
zmian pożytecznych, a trzeba je uzupeł 
nić, oddalając1 wszelką stronniczość.

„Francja robi co potrzeba. Żądać ona 
będzie od swych rządów, by sąme rządzi
ły, a od senatorów i posłów, by sprawo
wali nadzór nad ministrami i wydawali 
ustawy, nie uważając się sami za mini
strów. I wszystko będzie na swem miejs
cu bez tarć.“

Taki jest pogląd jednego z najwięk
szych polityków współczesnych, wiel
kiego umysłem i doświadczeniem, któ
ry był prezydentem Republiki w czasie 
wojny, a prezesem ministrów przed 
wojną i po wojnie

Jak włoski czy inny sposób, tak i 
francuski, nie może być dokładnie prze
szczepiony u nas Nasza konstytucja, 
chociaż do francuskiej najpodobniejsza. 
jednak jest jej pogorszeniem, przez ta
kie choćby skrajńości. jak uchwalenie 
prawa wyborczego pięcioprzymiotniko- 
wego. albo brak równouprawnienia 
Sejmu a Senatu Więc gdzie we Francji 
wystarcza udoskonalenie regulamino
we. u nas trzeba sięgnąć do zmian kon
stytucji

Ale dwie zasady są wyraźne: i. ró
wnowaga władz, przyczem władzy wy
konawczej zapewnia się możność rzą
dzenia. a władzy ustawodawczej moż
ność stanowienia ustaw i rzeczywistego 
nadzoru nad władzą wykonawczą, t j. 
z pociąganiem do odpowiedzialności; 
2 udoskonalenie niedomagań przez 
wkraczania, jak mówi p. Poincare, nie
znaczne i gładkie

W tych dwu zasadach mieści się 
treść bardzo wielka, co można ocenić 
choćby przez — różnicę z tem. co się 
dzieje w innych krajach, gdzie ani pra
ca ustawodawcza ani nadzorcza ciał 
ustawodawczych nie może się swobod
nie dokonywać, ani wkraczania w spra
wy ustroju nie są — nieznaczne i 
gładkie. ' V ’ ’ '

Właśnie po rozważaniach p. Poinca- 
re‘go trudno było nie zwrócić uwagi na 
poglądy, wypowiedziane w tydzień póź
niej przez prezesa Rady Ministrów 
M. Świtalskiego, w odczycie w Filhar- 
monji z 19 bm.. także i o urządzeniach 
ustrojowych francuskich:

„W przecięciu gabinet francuski nie 
trwa dłużej, aniżeli pół róku. Jeśli więc 
praktyka francuska ma chronić rząd 
przed zarzutem, że nie ma za sobą popar
cia izby, to ta praktyka równocześnie 
kładzie zupełnie na łopatki wszelką cią
głość władzy i musi doprowadzić do nie
ustannych kryzysów gabinetu... Jeżeli 
we Francji trafiają się gabinety, które po
trafią dłuższy czas utrzymać się na swych 
stanowiskach i prowadzić jakąś politykę 
konsekwentną, to trzeba sobie powiedzieć 
otwarcie, że umożliwia to zjawisko we 
Francji tylko to, że dyscyplina partyjna 
wśród stronnictw politycznych francu
skich prawie że zupełnie nie istnieje... — 
W ten sposób tradycjonalnie wytworzyła 
Się we Francji nieledwie metoda, że rząd 
utrzymuje się raczej głosami niekarnych 
z opozycji, aniżeli bezpośrednich zwolen
ników.“

Wywody te nie dają dokładnego 
obrazu stanu rzeczy we Francji.

Przedewszystkiem można stwierdzić, 
że rządy dobre trwały długo, a liche 
krótko. Pierwszy, przedwojenny, rząd 
p. Clemenceau trwał od 25 październi-
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KURACJA DOMOWA PRZY PODAGRZEI
Piszczańskle „Gamma - Kompresse“.
Żaden staw, żaden muskuł, żadne ścię- 

gno nie jest zabezpieczonem przed poda- 
gryczńemi schorzeniami. Przez resorpcię 
i wydzielenie tych chorobowych związków, 
można uleczyć się z podagry Przed uda
niem się na spoczynek robi się na zbolałe 
członki przez 30 wieczorów okład zapomo- 
cs Piszczańskich „Gamma - Kompresse“ —• 
co jest najtańszym środkiem kuracji do
mowej. Główny skład i bezpl inform. ust
nie: Riuro Piszczany. Poznań, ul. Maszta- 
larska 7 — Tel. 18-95. Biuro Piszczany dla 
Polski, Cieszyn. Tp 680

ka 1906 do 20 lipca 1909 a drugi, wo
jenny. od 15 listopada 1917 do stycznia 
1920. przyczem Clemenceau nie został 
obalony na czele rządu, ale. ustąpił, gdy 
nie został obrany Prezydentem Repu
bliki. a dalszym ciągiem jego rządu był 
rząd p. Milleranda. Pierwszy powojen
ny rząd p. Poincare‘go trwał od stycz
nia 1922 do wyborów w maju 1924. a 
drugi od 24 lipca 1926 do 27 lipca 1929, 
gdy p. Poincare ustąpił tylko z powodu 
choroby. Okresy trzyletnie nie są krót
kie A że rządy mierne lub liche trwa
ją krócej, to może nie jest niezrozumia
łe. ani szkodliwe.

Podobnie odwrócić trzeba twierdze
nie. jakoby rządv we Francji utrzymy
wały się niekarnością głosujących w 
stronnictwach. Przeciwnie utrzymują 
się poparciem przez większość, a upa
dają. gdy we większości ujawni się nie
zadowolenie. zwykle słuszne, wskutek 
czego braknie głosów i rząd upada. Tak 
się stało i z rządem ostatnim p Brian- 
da i przyszedł lepszy rząd p. Tardieu.

Trwałość rządu lichego wcale nie 
jest dobrodziejstwem dla kraju, a rząd 
lichy może kraj dostać nietylko drogą 
parlamentarną, ale i inną.

Zwalanie zaś winy na nietrwale rzą
dy np. we Francji tylko na parlament 
jest przedziwnem uproszczeniem sobie 
sprawy. Parlament we Francji dawał 
w ostanich czasach niezwykle dowody 
zwycięstwa zdrowej myśli nad stronni
czą. Wybory 11 maja 1924 odbyły się 
pod hasłem walki lewicy z p. Poincare, 
kartel lewicy z przybudówkami zwycię
żył. objął rządy p Herriot a gdy się oka
zało. że te rządv są do niczego i próby 
zastąpienia ich na lewicy zawiodły, ta 
sama Izba znalazła w sobie w lipcu 1926 
oparcie trwałe właśnie dla rządu p. 
Poincare‘go. bo to był rząd dobry.

Bardzo słusznie prezes Rady Mini
strów Świtalski zaznacza wielką różni
cę w stosunkach społeczno - politycz
nych Anglji w zestawieniu z Polską:

„...Oto parlamentaryzm w Anglji ta
kich ujemnych stron jest pozbawiony... 
Ale czyż istnieje naprawdę jakaś analo- 
gja między naszemi stosunkami a stosun
kami w Anglji... Musielibyśmy wtedy 
pójść za przykładem anglo - saskiej rasy, 
która, wiedziona swoim praktycznym 
zmysłem, partji nie tworzy na podstawie 
różnicy światopoglądów, ale na płaszczy
źnie konkretnych i aktualnych za
gadnień.“

Skoro już mowa o różnicach z An- 
glosasami, to. jak słuszne jest nierów- 
nanie się z Anglją. tak samo słuszne bę
dzie uwzględnienie różnic ze Stanami 
Zjedn. Ameryki, gdy chce się wprowa
dzać — powszechne glosowanie na Pre
zydenta.

Nie będę się zaś spierał o to, czy 
stronnictwa w Anglji nie maja w pod
stawach swych także różnic ogólnego 
sposobu myślenia Napewno mają Ina
czej trwanie przeciwieństwa tories i 
whigs (zachowawców i postępowców) 
przez stulecia nie byłoby możliwe

Ale mniejsza o to. a kto chce o istot
nych różnicach między angielskiemi a 
naszemi stosunkami więcej się dowie
dzieć. niech przejrzy szkic p. Janu
szewskiego („Sprawy Obce“ zesz. 1) o 
Wielkiej Brytanji po wyborach, niezwy
kle bystry i trzeźwy w spostrzeżeniach, 
a m. in. zaznaczający:

„Zmiany gabinetów w warunkach tu
tejszych, to ścieranie naskórka bez u- 
szkodzenia systemu nerwów i kości...“

U nas zaś przeważa hasło — łama
nia kości. bądźto — na ograniczonym 
odcinku, bądźto — na większej prze
strzeni.

Stanisław Stroński.

Wybuch w laboratorium 
uuiwersyteckiem

B u k a r e s z t. 23. 11. (PAT.) W uni
wersytecie w Jassach w czasie doświad
czeń. dokonywanych przez S studentów 
w laboratorium fakultetu medycznego, 
nastąpił wybuch.

4 studentów odniosło rany w tem 2 
ciężkie.
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, KALENDARZYK
Niedziela, 24 listopada 1929

Słońce: wschód 7,29; — zachód 15,50; — 
długość dnia 8 godz 21 min.

Księżyc: wschód — —; zachód 13,42; — 
po ost. kwadrze.

Kai. rz.-kat.: Jan od Krzyża; — jutro Ka 
tarzyna P.

•Kai. slow.: Doroslaw; — jutro Chwalimira

Zebrania
Dziś o 9,15 Tow. Cech Czeladzj Stolar

skiej w salce OO. Franciszkanów;
o 11 'Żjedn. Podmistrzów Budowl. u p. 

Bayerowej, pl. Bernardyński;
o 11 Zw. Pracown Fliskarskich u p. 

Jarockiego ul. Masztalarska 8 a;
o 11,30 Zw. Podm. i Czeladzi Murar

skiej u p. Ograbowicza, ulica Ślu 
sarska 6;

o 12 Stów. św. Wincentego a Paulo 
Kont Św Marji Magdaleny (Faral 
w ochronce parafj ul. Gołębia;

o 15 Bractwo Św. Stanisława (Tum) w 
Bomu Katolickim na Śródce;

o 17 Tow. Uczniów Handl. w Ognisku 
Ucznia Kupieckiego;

o 17,30 Kat. Kolo Abstyn. „Wyzwolenie“ 
(Śródmieście) w salce Św. Wojciecha, 
al. Marcinkowskiego 22;

o 18 Kolo Śpiew, im. Moniuszki, w sali 
N. U. R., al. Marcinkowskiego 24;

o 18 Zw. Kolporterów u p. Kasperkowej 
ul. Kraszewskiego 16;

Jutro o 18 Tow. Polsko - Jugosłowiańskie 
w Collegium Maius;

o 19 Komitet Towarzystw (Wilda) u p. 
Chwirota, G. Wilda 41;

o 19,30 Stów. Młodych Polek (Fara) 
zebranie zarządu;

Różne
Dziś o 7,15 Sokół (Jeżyce) zbiórka w lo

kalu p. Kasperkowej;
o 7,30 Tow. Przemysłowców (Jeżyce) 

zbiórka na Rynku Jeżyckim celem 
wzięcia udziału w urocz. 35-lecia 
Tow. Przem. na Winiarach;

o 8 Sokół iWilda) zbiórka przed loka
lem p. Zawadkowej celem udziału w 
rocznicy gniazda Poznań XIII;

o 8,30 Tow. Przem. (Winiary) zbiórka 
w lokalu przy ul Leonarda 2 na 
urocz obchód 35-lecia;

o 10,30 Stów. Młodzieży Polskiej p. w. 
Św. Alojzego (Fara)’ zbiórka przed 
ogniskiem celem zwiedzania Zamku 
i muzeum wojskowego;

O 10,30 Kolo Polonistów U. P. rozp. 
urocz. 10-lecia nabożeństwem w ka
plicy akad. przy Walach Leszczyń
skiego 6;

o 11 Kolo Słuchaczy U. L. zbiórka 
przed palmiarnią;

o 14,30 Kolo Przyj. Harc. (Górczyn) 
akademja rocznicy powstania listo 
padowego w kinie „Polonja“ (wstęp 
wolny);

o 16,30 Kółko Euch. Dziewcząt (Farai 
obchód z okazji 10-lecia w ochronce 
parafj.;

o 17 Kółko Scen, przy I Harc. Druż. 
Lotn. wieczornica w IV szkole wy
działowej, ul. Wyspiańskiego;

o 18 Zw. Zaw. Drukarzy rewja jesienna 
w „Belwederze“;

0 Tow. Cech. Czel. Krawieckiej i 
Wydział Damski zabawa u p. Jaroc
kiego, ul. Masztalarska 8;

° \x’- PaP’eskie Dzieło Rozkrzewiania 
Wiary (Tum) wieczornica z urozmai-

Najbliższą premierą
kina „Metropolis“ !!
będzie wielki dramat obyczajowy pt.:

według powieści A. Marczyńskiego

„» szpniKh Miig kabet“. ii
n 715 -17. IM , I

MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKIAndrzej Soplica
POWIEŚĆ

. (Ciąg dalszy.)
79)

Szczęściem, czy nieszczęściem wię
cej kutrów w Gdyni nie było i połowa 
kuracjuszów, która uwidziała sobie 
dziś przyjemność w przejażdżce łodzią, 
motorową na Hel — sarkała demon
stracyjnie na brzegu na niekultural- 
ność Gdyni, jakkolwiek w większości 
swej i w tajemnicy rada była z tego, 
jakoże... niby taki wydatek...

Aż tu nagle ktoś z osób wysoce po
mysłowych i zaradnych — zapewne 
sam Gurkowicz — zaproponował wy
najęcie statku wojennego. Oczywiście 
znalazł wystarczający kontyngens pa
sażerów. Cóż jednak można było pora
dzić na to, że komandor, choć zagad
nięty przez protekcję — potraktował 
propozycję nieprzychylnie i odmówił.

conym programem w Domu Katolic 
kim na śródce dla dorosłych (dla 
dzieci o godz. 13) z udziałem arty 
stów.

PoeTzeby
Dziś: Śp. Izy Jurkówny o godz. 14.30 ulica 

Wjazdowa 10.

Licytacje
Jutro o 9 ul. Poznańska 20 — stół składo

wy, 2 regały;
o 9 ul. Śródecka 1 — repozytorjum

składowe, masz, do dzielenia ciasta, 
waga, mąka żytnia, pszenna, futro, 
harmonjum, rozm meble;

o 9,30 ul. Słowackiego 31 — bufet; 
o 10 Odskok 2 — szafa, lustro; 
o 11 ul. Matejki 35 — pianino; 
o 11,30 Św. Marcin 62 — beczka oliwy; 
o 12 ul. Wodna 22 — 20 płaszczy; 
o 12,30 St. Rynek 80-82 — fortepian; 
o 12,30 Przecznica 1 — magiel; 
o 13 ul. Śniadeckich 15 — szafa, bibljo-

teka;
o 14 ul. Wieżowa 10 — 41 puszek her

baty, 2 skrzyniee torebek. 2 wagi;
o 14,30 ul Grottgera 2 — bibljoteka; 
o 15 Rynek Łazarski 4 — lustro z podst. 
o 16 ul. Karwowskiego 18 — szafa;

Wystawy
Salon Slow. Przyj. Sztuk Pięknych, plac

Wolności 18. otwarty w dni powszed
nie od godz, 11—17, w dni świąteczne 
od 12—15.

Salon Wlkp. Stów. Artystów-Plastyków,
pl. Wolności 14 a. otwarty w dni po 
wszednie od godz 11—17, w dni 
świąteczne od 12—15.

Nocna służba antek
Śródmieście: Apteka Sapieżyńska, plac 

Sapieżyński 1. — Apteka pod Eskula
pem, pl. Wolności 13. — Apteka pod 
Złotym Lwem. St. Rynek 75. — Ap
teka Chwaliszewska. Chwaliszewo 76.

Jeżyce: Apteka Mickiewicza, ulica Mic
kiewicza 22.

.Łazarz: Apteka przy Parku Wilsona, ul. 
Marsz. Focha 98.

Wilda: Apteka „Fortuna“, Górna Wil
da 96.

Pogotowie Ratunkowe Związku Leka
rzy, nl. Pocztowa 80. dyżuruje we dnie 
i w nocy — Telefon 55-55.

Bibljoteka I. J. Kraszewskiego (Wroc
ławska 17) otwarta codziennie od 12—1 i 
od 4—7, w soboty od 12—3. Kaucja zł 3,00. 
Abonament zł 1,80. Wpis zł 0,50.

Teatr Wielki
DŻIŚ — o godz. 15 „Trubadur“, opera 

Verdi‘ego. (Ceny zniżone.) — O godz. 20 
„Hrabina Marica“, operetka. Kalmana.

Teatr Polski
DZIŚ —■ o godz. 15 „Maman do wzięcia“. 

(Ceny zniżone.) — O godz. 20 „Miłość 
czy pięść“.

Teatr Nowy
DZIŚ — o godz. 15 „Królewna śnieżka 

i siedmiu karłów", bajka, dla dzieci. — 
O godz. 20 „Pan Topaz“ (wielkie A. B. 
C„). Gość, występ K. Justiana.

TEATR WIELKOPOLSKI
pod dyr Boi Brzeskieeo 

„Niespodzianka“, dramat w 3 aktach
H Rostworowskiego.

24 listopada — Opalenica
„Bolesław Śmiały“

Stanisława Wyspiańskiego.
25. listopada — Tuchola
26 listopada — Chojnice.
27 listopada — Kościerzyna.

Czy zapisałeś sie na członka wspiera
jącego Komitetu Floty Narodowej. 
Wk-adka 1 zł rocznie Conto P. K. 0.30. 

Zapis’’ sią
a spełnisz swój obvwaielski obowiązek

zasłaniając się przepisami, paragrafa
mi i t. p.

— Panie komandorze, wyjątkowo 
ten raz... — Przecież statkowi się nic 
nie stanie!

— No stać się może... Za dużo bał
wanów — rozglądał się po otoczeniu 
komandor i nie ustąpił, tembardziej, 
że jego „wyjątek“ w postaci pani Poił 
zignorował taką możliwość i popłynął 
na własną rękę kutrem.

— Poczekaj! Wytrzęsie cię fala, to 
razem z czemś innem wyleci z ciebie 
i amor — cieszył się komandor, wę
sząc wprawnym nosem morskiego wilka 
wiatr nadchodzący z północnego za
chodu.

Gurkowicz był oburzony, wyzywa
jący — w swoim żywiole.

— Et, proszę państwa! Z takim go
ściem można byłoby sobie dać radę, 
ale... państwo domyślają się, o czem 
myślę?...

— Oczywiście — przerwał ktoś z 
domyślnych z niemniejszem oburze
niem — zażądał tego od komandora

Z estrady
Kwartet Drezdeński,

Uznany i wysoko na giełdzie kon
certowej notowany zespól drezdeńczy- 
kow nie wy wota, tym razem swem wy
konaniem żywszego zainteresowania u 
tłumnie zebranej publiczności. Słucha
no. owszem, w skupieniu, czekając z 
widocznem upragnieniem na chwilę 
szczerego wzruszenia artystycznego 
jednak do samego końca trzeba było 
zadawalniać się tylko trzeźwem uświa
damianiem sobie, że dobrze właściwie 
grają, ale nic więcej. Może to wina nie 
zupełnie szczęśliwie dobranego progra
mu, który nie mógł głębiej zaintereso
wać słuchaczy Kwartet Beethovena 
F-dur op. 59. — miejscami nawet try
wialny. zagrany był z podkreślaniem 
takich szczegółów, które tuszować ra
czej należało. Szlachetna muzyka 
Brahmsa (kwartet a-moll op. 51). acz
kolwiek wykonana bardzo starannie, 
nie ożywiła sali. Debussy'ego znów 
przecudny kwartet ruszył z miejsca w 
takiem tempie, że odrazu cały czar tej 
zwiewnej, a tak wyraźnej w swych kon
turach muzyki prysnął i już do końca 
nie powrócił. (Były chwile nadziei w 
trzeciej części — andantino —- ale płon
ne.)

Nie chcę wchodzić w takie szczegóły 
jak: czystość, rytmika i brzmienie, któ
re mi się nie zawsze wydawały bez za
rzutu, nie mówiąc już o stylu interpre
tacji. .. ale może mi się to tylko zdawa 
lo. bo przecież na czemś sława tego ze
społu opierać się musi.

S t. W i e c ho w icz.

Premjera „Casanovy*4 
za cztery dni

Za cztery dni barwna i efektowna 
opera Różyckiego „Casanova“ ujrzy 
światło kinkietów na scenie Opery Po
znańskiej. Będzie to w szeregu premjer 
polskich niewątpliwie jedna z najbar
dziej interesujących i zarazem sukceso- 
wych. raz dlatego, że każde dzieło Ró
życkiego zasługuje na szczególną uwa
gę muzykalnej publiczności, a powtóre 
dlatego, że dotychczasowy żywot sce
niczny „Casanovy“ tak w kraju jak i za
granicą odznaczał się powodzeniem, do- 
równującem najsławniejszym, opeerom 
repertuaru. Nic w tem dziwnego: - Ró
życki doborem libreta jak i . walorami 
swej melodyjnej a tak ciekawej muzy
ki musi zjednać sobie każdego miłośni
ka opery nawet i tego, który stawia ró
wnie wysokie żądania co do akcji sce
nicznej, jak i co do efektu śpiewaczego.

Z za kulis Teatru Wielkiego docho
dzą słuchy o nadzwyczajnych przygoto
waniach dekoracyjnych do nowej pre- 
mjery a próby pod kierownictwem dyr. 
Wojciechowskiego dobiegają już końca.

P. Jarocki przygotowuje przepiękne 
obrazy, które przesuną się przed wi
dzem, mieniąc się żywemi barwami 
Wschodu, pełnego gracji rokoka to wre
szcie dostojnej architektury marmuro
wej Wenecji. Na tem efektownem tle 
rozegrają się sławne przygody historycz
nego uwodziciela Casanovy, którego 
partję śpiewaczą Różycki wyposażył w 
mnóstwo pięknych melodyk W popiso
wej tej roli wystąpi wyborny tenor na
szej Opery p. Stanisław Drabik Sławną 
już ze swych aryj partję Caton odśpie
wa znakomita nasza primadonna p. Fe- 
dyczkowska. Dajśze partję żeńskie spo
czywają w rękach najlepszych artystek 
zespołu pp. Bojar - Przemienieckiej i 
Kisielewskiej.

jakiś dygnitarz z departamentu mor
skiego...

— No... tak... Znane nam są jednak 
jeszcze i inne skuteczne środki na ta
kich panów — znacząco oświadczył 
Gurkowicz. — Ale chyba my, jako 
szanujący się obywatele, nie możemy 
tego popierać?...

Zrozumiano go najzupełniej, nawet 
więcej, niż tego pragnął. Przyznano 
mu rację. Nikt nie wyrwał się z pro
pozycją zastosowania tego środka. 
Gurkowicz przełknął ślinę z niesma
kiem. Za wszelką cenę, zapłaconą 
przez kogoś innego, chciał się dostać 
dziś na Hel, aby dowieść paniom Ali 
i Poli, że bynajmniej nie czekał na 
nie.

Ktoś jeszcze filozofował.
— A co by mu szkodziło, temu ko- 

kandorowi? Gdyby to w Niemczech!... 
Znam takie wypadki. Ludzie rozumie
ją interes i... potrzebę plącących podat
ki obywateli.

— Mam! — nagle rozjaśnił oblicze 
Gurkowicz, rażony genjalnem obja
wem. — Jedziemy do Copot, lub do

Najbliższą premierą o
kina „Metropolis“ !!
będzie wielki dramat obyczajowy pt.: < >

F

według powieści A. Marczyńskiego

„W ¡partí tanta} KdKíI“.
t’rt 7252-47.'«7

(unosza-Stępowski przedłu
żył występy w Poznania
Dyrekcji Teatru Nowego udało się 

nakłonić znakomitego gościa Junoszę- 
Stępowskiego do przedłużenia swego 
pobytu w Poznaniu, gdzie w Teatrze 
Nowy wystąpi w niezrównanej swej 
kreacji barona Wurtza w doskonalej 
komedji Verneuil‘a p. t. „Azais“.

VV komedji tej stwarza nasz gość ty
le przekomiczn.ych, niepozbawionych 
szczerego humoru sytuacyj żh rozśmie
szona do lez publiczność bije niemilkną 
ce oklaski przy otwartej kurtynie.

Towarzystwo
Przyjaciół Jugoslawji

W związku z notatką, umieszczoną 
w numerze wczorajszym, o mającem 
się odbyć w dn. 25 bm. walnem zgro
madzeniu Tow. Polsko - Jugosłowiań
skiego proszeni jesteśmy o zaznaczenie 
— a to celem uniknięcia ewentualnych 
nieporozumień — że komunikat ten od
nosi się do członków założonego w 1923 
r. Tow. Polsko - Jugosłowiańskiego i 
niema nic wspólnego z mającem wkrót
ce powstać Tow. Przyjaciół Jugoslawji, 
którego walne zgromadzenie odbędzie 
się z początkiem grudnia rb. a poprze
dzi je stosowna, odezwa, skierowana do 
społeczeństwa.

Prof. Wilk Ossecki. wybitny artysta- 
malarz i grafik, urządzi! po powrocie 
ze st-udjów paryskich własną licznie od
wiedzaną wystawę w Związku Plasty
ków.^ Między innymi znajduje się na 
niej Teka Miasta Poznania: szereg mie
dziorytów, przedstawiających malowni

czo Poznań stary i nowy.

Gdańska! A stamtąd niemieckim stat
kiem, czy kutrem. Oto do czego pro
wadzi brak poczucia społecznego in
teresu u Polaków!

Gremjalnie udano się do Copot. 
Pozostał na plaży tylko tyczkowatj

szef sekcji — tym razem ubrany na 
szaro i nie plujący w piasek, ale pro
sto w morze, jakby chciał jeszcze tra
fić swego grubego przyjaciela, który 
aby dopilnować żony, pojechał ku 
trem.

— Hm! zakończył wysychający po 
tok swoich myśli — ona i tak go zdra 
dzi. ,

W myśl tej rozutariej zasady prze 
stał pilnować swoją żonę już od la 
pięciu, czyli od chwili, w którei vo 
lens-nolens tę zasadę, jako nienaru 
szalne credo, zmuszony byl powziąć.

Tymi zasem Soplica, nie przeczuwa 
jąc nawet jakiego zamętu stal si< 

zaP°mr|iat całkowicie ' <
Gdyni. Teraz oglądał właśnie zbliżają 
cą się piasczystą ławicę Helu, wyczu 
wająa niejako na nim przedmiot do 
świadczonego przyciągania. (C. d. n.l
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Tylko Chlcrodo najlepszapasta do ztbów przez miljony codziennie w użyciu, uważana 
jest zanajdoskonalszy środek do pielęgnowania zębów i jamy ustnej»

1) usuwa szpecący osad nazębny,
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Odczyty Kadena
Choć genjusz żaden, 
Trudzi się Kaden 
I w pocie czoła 
Na wszystkie strony 
O względy woła 
Dla wyzwolonej 
Z cnoty kobiety.
Radby z nią gruchać, 
Młodzież, niestety,
Nie chce go słuchać, 
Dziwnie nieczuła...
Pro domo sua 
Przecie nie gada 
Autor „Lenory“,
Z troski aż chory,
Ż.e próżno trudzi 
Siebie i ludzi...
Jakaż to dzika 
Jest tu publika!
Nie chce go słuchać, 
Bardzo nieczuła,
Bardzo nie rada,
Kiedy on gada 
Pro domo... nie sua,

Ale... publica. sza

Grobowiec z czasów wojen 
napoleońskich

Kołobrzeg. 24. 11. (Radjo). Przy 
pracach budowlanych w Kołobrzegu 
natrafiono na grób masowy, pocho
dzący, jak się przypuszcza, z czasów I 
napoleońskich.

Dotychczas wykopano 57 czaszek i ‘ 
masę szkieletów ludzkich. Z położę : 
nia szkieletów wynioskować można ; 
że jest to grób masowy, gdyż czaszki ; 
t szkielety leżały w różnorodnych po- j 
zycjach, jedne na drugich Przypusz I 
cza się, że grób ten pochodzi z czasów’ * i * 1 
oblężenia Kołohrzee-u przez Napoleo
na w roku 1807. W miejscu tern we- J 
dług danych historycznych toczyła i 
się zacięta wałka.

Obecnie odbywają się dalsze prace 
i Istnieje możliwość znalezienia dal- | 
szych szkieletów.

„BACZ. BY TWOIM BYŁO CELEM 
BY6 I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM!**

Paryż to smarkacz!
Moda na zbrodnię i pornografię. — 
Zwariowany prorok. — Manifestacja 
zwierzęca. — „Warszawiacy" w Pale

stynie.
Warszawa. 23 listopada.

Dlaczego Paryż uważany jest u nas 
powszechnie za stolicę grzechu, 
a Chicago za sto'icę zbrodni, to 
dalibóg jest dla mnie tajemnicą.

Może lak było kiedyś, ale dziś...
Otwieram pierwszą lepszą gazetę 

wieczorną z t. zw. ..czerwonego" gatun
ku i czytam: ..Zwyrodniały starzec pa
stwi się nad bezbronną ofiarą", a dalej: 
..Posiekali ją na kawałki i rzucili do 
Wisty", a dalej: ..Nosił wilk — ponie
śli wilka — Czarnego Felka zadżgali 
koledzy po majchrze", albo: ..20 niewy- 
krylych ofiar sadysty“, albo: ..Kwasem 
siarczanym oblał kobietę z dzieckiem na 
ręku", to znów na wesoio: ..Nazywał 
się Skoczek 1 skoczy! z tramwaju...“, 
że się przytem trochę zabił, to cóżt...j 
Nazywał się przecie Skoczek.... a to ta
kie zabawne.

W innem zaś miejscu wielki „zasad 
niczy" artykuł: ..Jak pracuje arestokra 
cja z’odzieiska Kradzieże u jubilerów 
wymagają pomysłowości i sprytu“. i

Aresztowanie centralnego komitetu 
partji komunistycznej

Zlitewidowanie oddziałów partji w Krakowie i Łodzi
Warszawa, 24. ii. (Tel. wl.) — 

Aresztowane w związku z likwidowa
niem Centralnego komitetu partji komu
nistycznej 50 osób odstawiono do wię
zienia przy ul. Dzielnej. Ponadto zli
kwidowano oddziały partji w Krakowie 
i Łodzi.

W Krakowie aresztowano Dorę Hol- 
zerową i Azę Aieksandrowiczową, u 
których znaleziono obfity materjał.

Okazało się. że komitet prowadził 
swe agendy zagranica, w Gdańsku, Gli
wicach. Pradze i Wiedniu.

Z pośród aresztowanych niejaki 
Izaak Gordin jest obywatelem łotew
skim.

Otwarcie nowej elektrowni miejskiej
Jak już wspominaliśmy we wczo 

rąjszym wieczornym numerze naszego 
pisma. 23 bm. odbyło się uroczyste 
otwarcie nowej elektrowni miejskiej, 
którą wybudowano na forcie Czecha z 
wielkim nakładem pieniężnym i we
dług ostatnich wymogów’ techniki.

O godz. 11.30 przed Magistratem 
zgromadzili się liczni zaproszeni goście, 
skąd 5 autobusami P. K. E. odwieziono 
ich na rozległy teren nowei elektrowni 
Oprócz autobusów’ zajeżdżały co chwila 
auta, przywożące gości zarówno z mia
sta jak i prowincji. Na uroczystość 
przybył również minister robót publicz
nych w towarzystwie wojewody i pre
zydenta miasta Wśród gości zauważy
liśmy gen. Dzierżanowskiego, prezyd 
Barciszewskiego senatora dr M Seydę. 
dyrektora Drukarni Polskiej p Edw 
Pawłowskiego wiceprezydenta Kieda 
cza. prezesa Rucińskiego starostę kra
jowego p. Begalego starostów z okoli
cy, przedstawicieli Rady.miejskiej z p , 
senatorem Hedingerem na czele. cz'on 
ków magistratu, przedstawicieli prze
mysłu i handlu, prasy itd.

Gości wprowadzono do obszernej 
pięknie udekorowanej sali maszyn, 
fidzie pierwszy zabrai głos ks. prób 
Kucharski, który w pięknem przemó
wieniu podkreśli! niezwykle żywotność 
i wysiłek narodu polskiego.

Po poświęceniu hali maszyn wy
iiHiiiiiiiiiiiiiiniiiiitniiiiitiiiimiiiiintiiiniiłiHniiiiiiHiiiitiiiiiiiiHiiiPiiiitiitiiiiiiiiHiniiintitiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiuiiiiuiiiiiiinuniiiuiiiiitt

Terminarz kalendarzowy
na rok 1930

otrzymają bezpłatnie wszyscy abonenci na początku 
grudnia bieżącego roku.
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Czytaj obywatelu i ucz się. pracuj, 
kształć się. Pamiętaj, że kradzieże u 
jubilerów wymagają pomysłowości i 
sprytu I

Wieczorem miasto jarzy się, lśni, 
błyska od reklam świetlnych, huczy od 
ruchu, mgli się od wyziewów samocho
dowych.

— Stolica, co? Ruch, panie, jak w 
Paryżu? Co?

— Iii... co tam Paryż... smarkacz 
przy Warszawie.

Ba! Pewno, że smarkacz! Na Kra- 
Kowskiem Przedmieściu kolo Królew
skiej wisi nieskończony rząd szafek re
klamowych. wypełnionych „fotosami“ i 
afiszami kinowemi. Dwóch szesnasto
letnich obywateli odczytuje z zapałem 
tytuły:

— „Manolescu. międzynarodowy 
hochstapler i szantażysta“........Zakaza
ne godziny“..........Noce bezsenne, noce
szalone“........Szlakiem hańby — w szpo
nach handlarzy kobiet“...

— Ooo. to musi być ciekawe — obli
zuje się miody obywatel

— To jest ten obraz, co to ambasa
dor brazylijski robił hecę o niego —

— Nie brazylijski, tylko argentyń
ski. ..

Młodociani znawcy spraw dyploma
tycznych nie zdo’ali ustalić, j. kiego pań
stwa stolicą jest Rio de Janeiro, skreślo

Stwierdzono, że w czasie ostatnich 
trzech miesięcy Komintern wydał na 
agitację 60 tys dolarów

Kierownicy placówki Kominternu w 
Polsce od pól roku Informowali Mo
skwę. że bierność mas umożliwi pro
pagandę. Tymczasem raporty z dni 
ostatnich, przejęte w czasie rewizji, 
stwierdzają, że agitacja nie wydala spo
dziewanych wyników.

Suma, wypłacona przez Komintern, 
została wydana w różnych częściach 
Polski za wyjątkiem Kresów wschod
nich i Małopolski wschodniej. (w)

głosił przemówienie prez. Ratajski 
Treść tego przemówienia była nastę
pująca:

Na miejscu, gdzie stała warownia 
pruska, wzniesiono potężna świątynię 
pracy, poświęcona dzisiaj przez kapła
na przy udziale władz polskich, któ
rych serdecznie witam.

Dotychczasowa centralna elektro
wnia miejska, istniejącą od r. 1904, 
nie mogła ze względu na szczupłość 
terenu należycie się rozbudować i dla 
tego w r. 1920 wskutek rozbudowy 
miasta, a tem samem większego za
potrzebowania energji, wyłoniła się 
konieczność pobudowania elektrowni 
nowej, zastosowanej do obecnych wa
runków i potrzeb Rączo wzięto się 
do oracy i oto wykończywszy dzieło 
wielkie, dumni jesteśmy, że się ono 
udało i. że dziś potężna ta instytucja 
służyć już może ludności.

Jako, ostatni przemówił prezes ko 
mitetu budowy nowej elektrowni dyr 
Dziurżyński, który podkreślił, że po
wstała ona wysiłkiem pracy twórczej 
— oraz że ten wspan‘ały monument 
świadczyć może o tężyżnie i żywot
ności Polaków.

Nastę.pnit przystąpiono do zwiedza
nia elektrowni, której urządzenie jest 
bardzo ciekawe. Na budowę żelazo- 
betonowego gmachu zużyto 425 wago-

ne z filmu istotnie na skutek interwen
cji ambasadora, lecz z pośród dwóch po
zostałych filmów wybrali „Kobietę, któ
ra grzechu pragnie“, gdyż obraz, mó
wiący o tem. co się dzieje, „gdy kobie
ta się zapomni", wydawał im się zatnalo 
fascynujący Co się dzieje? — Wiadomo 
o tem nawet szesnastoletnim smarka
czom.

— Tak. tak — Paryż to smarkacz 
przy Warszawie. Chicago też!

Zapanowała moda na zbrodniczość
i zmysłowość. Ktoś przyjezdny z ob
cych krajów myślalby. że doprawdy co 
drugi warszawiak zaimuje się rozbo
jem na szosach lub conajmniej uprawia 
handel żywem towarem, wszyscy ra
zem zaś są zwyrodniali pod względem 
seksualnym Tak móarlby wnioskować 
z nagłówków w pewnego ratunku ga
zetach i z afiszów kinoteatralnych.

W istocie rzeczy tak bardzo źle nie 
jest. Wprawdzie od czasu do czasu z 
nadmiaru silnych wrażeń ktoś zwarjo 
wawszy. staie na parkanie tunelu przy 
dworcu głównym ¡ prorokuje publicz
nie zagładę . zbrodniczego miasta“, jak 
to się zdarzyło w tym tygodniu, lecz 
wnet zjawia się sprawni policja i „pro
roka" pakuje do szpitala dlc obląka 
nych. 1 y

Warszawa, mifno wszystko, ma do 
bre serce, jeśli nie dla ludzi, to przynaj-

ZAŻYWAJ
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nów cementu 900 tonn żelaza beton i 
li tyą. in.etrów.,,»żęścięnń.y.cb żwiru. Cą- 
(y ten wielki gmach'stańa' na 2 187 pa
lach długości do ió meirów Powierzch
nia hali maszyn wynosi 980 mtr kw, 
W kotłowni ustawiono dwa kotły syste
mu Babcock - Wilkoks c powierzchni 
ogrzewalnej po 750 m kw. oraz trzeci 
systemu H Cegielski o powierzchni 
ogrzewał 700 m kw. Cala kotłownia 
może pomieścić 8 kotłów Bardzo cieka
wie przedstawia się rozdzielnia wyso
kiego napięcia 6600 v. Niemniej cieka
wi. jest nastawnica — serce całei elek
trowni. gdzie koncentruje się ruch ele- 
k ryczny.

Po obejrzeniu urządzenia elektrowni 
goście udali się do wielkiej hali na śnia
danie. w czasie któregc przygrywała 
orkiestra gazowni miejskiej Wygłoszo
no cały szereg przemówień. Jako pier
wszy przemawiał prez Ratajski następ
nie minister robót publicznych, dyr. 
Dziurzyński. dyr Suchowiak. radca Ru- 
ciński. prezydent m. Gniezna p. Barci- 
szewski j inni, (z)

, mnie dla zwierząt. Dowodem tego była 
wspaniała i wzruszająca manifestacja

1 „zwierzęca" w ubiegłą niedzielę — W 
j godzinach przedpołudniowych przez 

miasto przeciągnął ogromny pochód w 
którym wzięły udział psy koty i konie, 
domagające się dla si»b;e „ludzkich“ 
praw: chodzenia bez kagańca, humani-

; tarnego traktowania itd: — Warszawia
cy byli wzruszeni i w dniu tym w ser
cach ich mieszkały rzeczywiście naj
szlachetniejsze uczucia Pochód na
prawdę byt ładny i rozrzewniający.

Nie. Warszawa nie jest zla. tvlko 
ktoś ją tak dziwnie maluje. Kto do li
cha? Niewiadomo Taka jednostka nie 
istnieje, a przecież...

Wprawdzie to. zdaje się, niema 
związku z tem. co wyżej napisałem, 
lecz pragnę żanotować jeszcze jeden 
fakt z tygodnia. — Dnia 18 bm o li tej 
wieczorem z dworca głównego odjechał 
ochotniczy oddział 300 „warszawiaków“, 
którzy mają w Palestynie zaciągnąć się 
do legjonów. walczących z Arabami. 
Brukowce dodały. ż.e „odieżdżaiacych 
żegnały olbrzymie tłumy Na peronie 
odbywały się tańce przy akompania
mencie śpiewów hebrajskich oraz kla
skania w dłonie“

Tak. są i tacy „warszawiacy“ Po
znaniaków takich je.-zcze niema, ale. 
na wszelki wypadek, uważajcie! Sas.
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Samowystarczalność Polski j 
w kilku działach przemysłu

komunikacyjnego
Uwidocznienie świetnego rozwoju 

naszego przemysłu komunikacyjnego 
na przyszorocznej Międzynarodowej 
Wystawie Komunikacji i Turystyki w 
Poznaniu będzie niewątpliwie naszą 
chlubą i wydatnie przyczyni się, do 
wzmożenia eksportu wyrobów tego 
przemysłu zagranicę.

Już dziś, w przeciwstawieniu do sta
nu rzeczy z przed lat kilku, gdy potrze
by naszego kolejnictwa obsługiwał je
szcze w znacznej mierze import zagra
niczny. możemy podnieść z, uznaniem 
fakt, że nasze ministerstwo komunika
cji pokrywa potrzeby, tegoż kolejnictwa 
nieomal w całości wyrobami .przemysłu' 
krajowego. Dowodem tego jest kolejo
wy tabor parowozowy i wagonowy- P. K. 
P. dostarczany całkowicie przez fabryki 
krajowe.

Dowodem samowystarczalności P.ol- 
ski w tych właśnie działach przemysłu 
komunikacyjnego jest fakt, że po do
starczeniu w ciągu ostatnich JO miesię
cy ministerstwu komunikacji około 
3.000 wagonów osobowych i towaro
wych, wytwórnie nasze posiadają je
szcze'w zapasie znaczną ilość wagonów 
i najprzedniejszego gatunku parowo
zów, które mogłyby być przeznaczone 
na eksport.

Polar na Winiarach
Wczoraj w godzinach popołudnio

wych przywołano straż ogniową na ul. 
Sokola na Winiarach, gdzie w firmie 
„Agromech" z niewiadomych przyczyn 
zapaliła się młocarnia pąrowa.

Ogień ugaszono sikawką, ręczną.' (k)

Najechany przez samochód
Wczoraj po południu najechany zo

stał przez samochód PZ nr. 44 693 zaję
ty na lorze tramwajowym robotnik, ko
lei elektrycznej Wojciech Solaćzyk, za
mieszkały przy ul. św. Wojciecha 44/15.

Z powodu pokaleczeń na głowie; So- 
laczyka opatrzyć musiano w lecznicy 
miejskiej, (k)

Krwawe zajście
(kł Wczoraj o godz. 10 wiecz. ul. No

skowskiego była widownią krwawego 
zajścia wywołanego przez kilku podpi
tych osobników.

Gdy na miejsce przybyła policja, 
awanturnicy rzucili się na posterunko
wych, tak, iż ci zmuszeni byli użyć bia
łej broni.

W czasie szamotania został ranny 
bagnetem jeden z awanturników. Hen
ryk Bajon. Również uległ okaleczeniu 
posterunkowy Bagrowski

Sprawcom zajścia za wyjątkiem Ba
jona. którego aresztowano, udało się 
zbiec.

Stan pogody
Przewidywany przebieg stanu pogo

dy na dzień dzisiejszy: •
Na, wschodzie pochmurno, pozatem 

w całym kraju po mglistym poranku 
pogodnie i dość ciepło. W nocy kilko- 
stopniowe przymrozki. Słabe wiatry 
południowe.

Ponowne zaszczytne wyróżnienie fabryki 
pianin B. Sommerfelda.

W całej Polsce znana Fabryka Pianin 
B Sommerfeld, Bydgoszcz, ul. Śniadec
kich 56, została znowu wyróżniona dzięki" 
znakomitym instrumentom, jakie dostar
czyła Państwowemu Konserwatorium Mu
zycznemu w Katowicach. Stwierda to pro
tokół Dyrekcji Państwowego Kons. Mu
zy czn. dotyczący odebrania pianin —a spe
cjalna komisja muzyczna złożona z dyrek
tora P. K. M. p. Witolda Friemanna, prof. 
p Zofjr Haniszewskiej, prof Władysławy 
Mąrkiewiczównej oraz delegata Urzędu 
Kontroli Państwa p. Adama Przybyłowi
cza zaznaczyła, że instrumenty są znako
mitej jakości, zarówno pod względem ma
teriałów jak i konstrukcji muzycznej.,
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— * Stowarzyszanie Żeńskiej Młodzie
ży Kupieckiej urządza w dniach od 26 
do 30 listopada rb. Rekolekcje dla pań 
pracujących w zawodzie kupieckim. — 
Naukiw yglaszać będzie w kaplicy św. Jó
zefa codziennie o godzinie 7 wiecz. ks. 
prałat Józef Prądzyński. W bilety zao
patrzeń się można, w firmach: St. Święcic
ki, ul. Nowa 7-8. A. Smoczyńska, św. Mar
cin ? oraz w Związku Kobiet Pracujących, 
al. Marcinkowskiego 1.

— * „Szafceskurjer" nr. 16 poświęcony 
jest stosunkom w Ostrowie, Gnieźnie. Byd
goszczy i Poznaniu, W związku g zbliża«

!

jącemi się zakupami przedświątecznemu 
„Szabeskurier“ w początkach grudnia u- 
kazywać się będzie co kilka dni. Na kii 
sze fótogtąi iczńe „¿zaibeskurjer'.'. będzie 
chwytąt niętylko kupujących u Żytów, 
lecz i tych, którzy zanim kupią coś w 
firmie chrześcijańskiej, obejdą wpierw 
składy żydowskie.

I WIELKOPOLSKI
— ' Środa. (Pożar.) W Młodzikówku 

spalił się chlew własność rolnika Szcze
pana Bartkowiaka. Straty wyrządzone 
przez pożar ocenia się na 3 tys. złotych. — 
Przycźyńy pożaru nie zdołano ustalić, (k)

— * Czarnków. (Targ.) Od dnia 16-go 
bm. jest w-Czarnkowie i'Wieleniu dozwo
lony targ na świnie.

■ (O lepsze oświetlenie.) Nadchodzą 
ciemne wieczory i coraz trudniej orjent.o 
wać. się w bocznych ulicach; miasto tonie 
w egipękicb ciemnościach. Oświetlenie 
ulic jest, stanowczo za słabe. Powinno 
się cónajmniej jeszcze raz tyle lamp palić 
O kalectwo bowiem nie trudno, a oszczęd
ność w'tym wypadku jest nieuzasadnio
ną. (cu.)

SPORT
Boks

Międzynarodowe walki, zorganizowane 
przez K. 8. H. Cegielski z zawodnikami 
berlińskiego „Herosu“, dały wyniki na
stępujące: w. lekka: Anioła i Werner; 
pierwsze starcie równe, przyczem tech
nicznie góruje Niemiec, natomiast ofensy
wnie Polak, rzucając raz na. krótko na 
deski przeciwnika; w drugiem i trzeciem 
spotkaniu pierwsze chwile należą do 
Wernera, później zdecydowanie, zwłasz
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Mydło Elida Favorit posiada 
wszystkie zalety, jakie powinno 
mieć dobre mydło toaletowe. 
Jego czysta i łagodna piana 
doskonale pielęgnuje cerę.

Krem Elida Favorit chroni 
cerę od wpływów ostrego 
powietrza, usuwa czerwoność 
i pękanie skóry.
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X

cza pod koniec, uwidacznia się przewaga 
Anioły, który wygrywa pewnie na pkt, — 
W półciężka: Voe'lkner i Tomaszewski; 
przez wszystkie starcia rosnąca -prac u aga 
Beriinczyka, doskonałego technika o 
szybkiej orientacji' i celnym ciosie; spe
cjalnie lewą; u Tomaszewskiego znać 
brak treningu oraz poważny spadek for
my; zwycięża zdecydowanie na pkt. 
Voelkner.

Spotkania towarzyskie daty wynikł 
następujące (na pierwszem miejscu zwy
cięzcy): w, musza: Fromberg (W) i Busz
ka (HCP) — na pkt. po prymitywnej wal
ce; Kokociński (W) i Pnterczyk (HCP) — 
na pkt; w. kogucia: Sipiński (HCP) i 
Górny (W.) —- nierozstrzygnięta; w. piór
kowa: Wyzykiewicz (W) i Fibieg (HCP) 
— na pkt.; Forlański (W , piórkowa) i Ra 
doński (HCP, lekka — przez k. o. w 2 
starciu ciosem w żołądek; w. lekka: Ma
tuszewski (W) i Fabisz (HCP) — na pkt

Sędziował dobrze w ringu p.^Krmano- 
wicz. na pkt. pp. Dolata ’ Suszczyński. — 
Gości powitał krótkiem przemówieniem 
niestrudzony prezes HC.P p. inż. Ru
rze wsk i.

Z TEATRÓW
Teatr Wielki. Dziś, w niedzielę o go

dzinie 15 po cenach zniżonych „Truba
dur“. Wieczorem stałe wyprzedana „Hra
bina Marica“. W poniedziałek, 25 bm. 
„Skowronek“.

Premjera opery Różyckiego p. t. „Ca
sanova“ odbędzie się we czwartek, dnia 
28 bm. Zainteresowanie jest olbrzymie, 
bilety są formalnie rozchwytywane. Kom
pozytor będzie obecny pa premjerze.

Teatr Polski. Dziś po południu po ce
nach zniżonych pełna humoru rekordo-
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wa krotochwila A. Grzymały - Siedleckie
go „Maman do wzięcia“. Wieczorem 
jeszcze raz arcykomiczna komedja K Du
nin - Markiewicza i M. Fijałkowskiego 
„Miłość czy pięść".

„Adwokat, i róże" Jerzego Szaniawskie
go w Teatrze Polskim. Cieszący się tak 
wybitnym rozgłosem a równocześnie tak 
jehy, tak^popularny i tak mało komu 

znany osobiście, przedziwnie subtelny i 
wytworny kbmedjopisarz Jerzy Szaniaw
ski przemówi we wtorek 26 hm ze sceny 
Teatru Polskiego prerojerą swej słynnej 
w całej Polsce komedii „Adwokat i róże . 
Każda premjera Jerzego Szaniawskiego 
jest rewelacją. Tak jest, wszędzie, to sa
mo dzieje się w Poznaniu. Groteskowa 
komedja o ..Papierowym Kochanku“. 
„Ptak“. „Murz.jn“. „Żeglarz“ — oto mo
menty wybitnych sukcesów znakomitego 
pisarza, ¡akie święcił na scenie Teatru 
Polskiego w ciągu niedługiego okresu 
czasu. To też zapowiedź wtorkowej pre
mierę stała się momentem prawdziwego 
święta teatralnego. Zresztą rozgłos, jaki 
śliczna komedja „Adwokat i róże“ zdoby
ła na wszystkich scenach polskich, 
zwłaszcza na scenie „Teatru Nowego“ w 
Warszawie, każą jej wróżyć słuszne po
wodzenie również w spragnionej kultu
ralnych wrażeń stolicy Wielkopolski, 
zwłaszcza, że sztuka wyreżyserowana z 
pietyzmem przez p. Stanisławę ysocką, 
otrzymała doborową obsadę, składającą 
się z czołowych sil zespołu Teatru Pol
skiego z dyr. Szczurkiewiczem w roli ty
tułowej. Śliczną nastrojową oprawę de
koracyjną skomponował artysta, malarz 
Stanisław Jarocki.

Teatr Nowy. W niedzielę o godz. 3-ej 
po południu przepiękna bajka dla dzieci 
p. t. „Królewna Śnieżka i siedmiu kar
łów“, która cieszy się ogromnem powodze
niem u. naszych milusińskich.

W niedzielę wieczorem sensacyjna ko
medja Pagnola p. t. „Pan Topaz“ ( wiel
kie A. B. C.)’z p. K. Justianem w roli ty
tułowej, niezrównanie odtwarzającego po
stać Topaza. Autor komedji niezwykle 
subtelnie ukazuje nam prawdziwe oblicze 
powojennych „nowych ludzi“, chłoszcząc 
bezlitośnie spekulantów i aferzystów. Re
żyseria p. dyr. Rudkowskiego.

„Azais“ z Junoszą - Stępowskim. W, 
poniedziałek, dnia 25 bm. wystąpi znako
mity nasz gość p. K. Junosza - Stępowski 
w niezrównanej swej kreacji barona 
Wuertza w doskonałej komedji Verneuila 
p. t. „Azais“. Komedja ta grana była na 
wszystkich scenach Europy z ogromnem 
powodzeniem, a ostatnio święcił w niej 
Junosza - Stępowski ogromne sukcesy w 
Krakowie. Występy „Azais“ ściągną nie 
wątpliwie tłumy publiczności, żądnej uj
rzenia iAgo niezrównanej kreacji barona 
Wuertza.

FILM
„Ogród Allaha" — Kino „Słońce".

Konia z rzędem temu, co w wyświe
tlanym obecnie w „Słońcu" filmie widział 
choć jedną klatkę taśmy ze zdjęciem 
„przecudnego“ ogrodu Allaha. Poprostu 
niema go tam nawet na lekarstwo Wo- 
góle sam film coś nie jest taki, jakim być 
powinien Gorzej, że nie można mu tego 
przebaczyć.

Akcja jest mocno powikłana i mało 
zrozumiała, reżyseria przeciętna Jedy
nie grę aktorów oraz kilka ładnych zdjęć 
zaliczyć można do jaśniejszych stron 
filmu.

Również dużo do życzenia pozostawia 
mocno zużyta już kopia.

Cenniejszemi punktami obecnego pro
gramu są: ciekawy tygodnik aktualności 
oraz dowcipna komedja.

. Jeśli chodzi o ilustrację muzyczną, to 
niema, jak posłuchać orkiestry pod batutą 
p Kulczyńskiego, (a.)

„Student z Pragi" — Kino „Kapitol”.
Filmem tym zachwycaliśmy się. gdy 

pojawił się w Poznaniu po raz pierwszy. 
Dziś witamy go z zadowoleniem, gdyż 
lepiej jest obejrzeć wartościowy obraz do 
raz drugi, niż zobaczyć zeroekranowy 
kicz

Kino „Kapitol“ niewątpliwie przeżywać 
teraz będzie okres większego powodzenia,

(a.)
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Największy czas
(Coi niecoś celem xapobiexenia dudseniom.)

Jeat największy czas, żeby wreszcie 
raz rzecz nazwać po imieniu.

Kiedyśmy to w szare ubrani mun 
dury, z Polskę, w herbie i w sercu, sta
nęli w ordynku na zew zmartwych
wstającej Polski, jak kto umiał i mógł, 
by dopomóc w tym przerastającym si
ły zaciągu podpierania podważanych 
przez zewnętrznych wrogów opłotków 
wolnej Ojczyzny, oni wykluwali się 
pierzyli w kukułczem gnieździe „pod 
Picadorem“ z bezimiennej cyganerji w 
bajardów i bardów, domniemanych, 
przyszłych narodu przywódców ducha. 
Niefrasobliwość, beztroska, obojętność 
na sprawy zmagającej się z wrogami 
Polski, huczały tam jakby nastrojone 
na jakąś nutę jazzbandu międzynaro
dowego, który tyle tylko miał wspól
nego z Polską, że posługiwał się mo
wą Polaków.

Głusi oni byli wonczas na pomruki 
burzy, która prała błyskawicami pol
ski firmament. Ani ich to nie grzało, 
ani ziębiło. Bo już wówczas była im 
wroga myśl, że naród polski, ocknięty 
z niemocy, rezurekcyjnie donośnym 
rozbrzmiewa śpiewem: „nie damy zie
mi, skąd nasz ród“.

W kurzu bitewnym, w blasku łun 
wojennego zniszczenia, w bólu opłaku
jących utratę synów matek, czujność 
narodowa nie zwracała uwagi, co w 
cieniu polskiego domu pod rzekomym 
sztandarem nowej poezji polskiej wy 
kluwało się „dla ducha i serca osłody“

Wyczyniano poezje „czyhanie na 
Boga“, „Sokrates tańczący“. A gdy 
pokój ryski z jednej a traktat wersal
ski z drugiej przypieczętowały, bez ich 
pomocy, byt niepodległy Rzeczypospo 
litej, rozpoczęła się od wewnątrz syste 
matyczna, nieustępliwa praca toczenia 
zdrowego ciała młodej, odrodzonej 
Polski.

Bo chyba nie sposób nazwać to ina
czej. Polak, kochający Polskę i szanu
jący swe ołtarze, nie będzie po nich 
bryzgał czemś, co słabo, by nie użyć 
mocniejszych wyrazów, nazwać należy 
błotem.

Czyż następujący wiersz, zawarty 
w czwartym tomie poezyj Juljana Tu
wima, zatytułowany „do Jenerałów“ 
nie jest czemś, co równie dobrze nale
żeć może do „poetyckiego reper
tuaru“ Ilji Erenburga, tego bolsze
wickiego, który, przyjmowany przez 
Pen-Klub warszawski w 1927 roku, 
po powrocie do Moskwy w „Izwe- 
stjach“ opluł Polskę, jak tylko Żyd u- 
czynić to umie, gdy czuje się bezpie
czny, zdała od ciężkiej łapy Bartka- 
Zwycięzcy, któraby mu stante pede za 
taki postępek rezon wypaliła. Otóż 
fragment wiersza „Do jenerałów!“ 
skróceniu:

w

Warczy, straszy, groźnie ściąga brwi 
Byle jeneralisko, obwieszone gwiazdami, 
— Panowie! Przestańcie udawać lwy! 
Dowiedzcie się nareszcie, że tutaj — my, 
Zamyśleni przechodnie,
My jesteśmy tu jenerałami!™
Nie dosłuży się żaden z was 
Do tej rangi — Wolnego Poety!
Bóg nie rzuci wam takich gwiazd 
Na mundury i na epolety!...
Wam — czerwone wyłogi za rzeź 
Za morderstwo, gwałty i pożogi!
My — do serca nagą rozdzieramy pierś: 
Takie mamy szkarłatne wyłogi!
Z armat waszych — pocisków grad
Śmierć i dym zostawia, bomb miotacze!
Ale życiem i ogniem
Nawet za tysiąc lat
Będą pękać naszych słów kartacze!
Więc przestańcie udawać lwy,
Śmieszni ludzie, obwieszeni gwiazdami. 
Pamiętajcie, że tutaj — my.
Zamyśleni przechodnie,
My jesteśmy tu jenerałami.

W tym tonie wyraża się poeta, któ
ry tak nienawistnie patrzy na mundur, 
glorją wieczystą otaczający Żółkiew
skich, Chodkiewiczów, Kościuszków, 
Chłopickich, Dąbrowskich, dowódców 
współczesnej Polski, przyszłych wo
dzów armji, strzegącej nietykalności 
granic Rzeczypospolitej przed zakusa
mi chytrych wrogów od Wschodu i 
Zachodu. Jednakże dzięki istnieniu 
straży nieustępliwej otrzymał godną 
rekuzę ten laureat m. Łodzi Tuwim od 
stuprocentowego ary jeżyka, mocnego 
jak stal defenzora polskiej racji. Oto 
ona:

Polskim Jenerałom!
Wara tobie „qui pro quo“ — poetą 
wysłanniku bóżnic i kahałów, 
szczuć jak psiarnię — przyczajone ghetto 
i na polskich warczeć jenerałów!

Tak! ściągają w groźny piorun brwi, 
co się zbiegły od patrzenia wprzód, 
gdzie jak słońce, z morza polskiej krwi, 
z mroku bitew wstawał Wisły cud.

Twardo patrzą źrenic swych granitem, 
bo już przed „dnia chwały“ świtem 
bo płomiennych archaniołów świtą

szli do walki o życie lub śmierć!
Gdzieś był wonczas swa - „wolny Poeto", 
samozwańczy cheder — „jenerale“, 
kiedy gwiazdy srebrnym epoletom 
wykwitały polskiej krwi koralem?

I mówi dalej jędrnie Józef Al. Gałuszka:
Ustrojony w szych, w pióra papuzie, 
w świecie szminki, foxtrottów i tang 
hołdowałeś podkasanej Muzie. 
„Jenerałem“ zostań w kabarecie, 
niech tam pęka kartacz twoich słów 
w teatrzyku... w tinglu... i w kuplecie!™ 
lecz nie drażnij lwówl

Szable polskie w pochwach siedzą luźnie, 
więc wraz któraś twardą stalą zgrzytnie 
i żelezcem przed ślepia ci bluźnie i 
przytnie pejsów, ukrywanych sprytnie!
Tak! — nie znajdziesz ojczyzny poetów — 
chałaciarzy w żadnej świata map —
My ją mamy! — ostrzami bagnetów 
kreślił ci ją w ogniu polski sztab!
Zapamiętaj! Groźni jenerali 
świecić będą w mroki tysiącleci 
z epoletów jagodami kalin — 
jenerali — ci bitew poeci!

Taką odpowiedź jędrną i mocną, 
jakby wyniesioną na barach króla Pia
sta, rzucił mu pod nogi rdzenny polski 
odruch.

Lecz ten respons nie przywołał na- 
balstwa do rozsądku. Broń Boże. Bo 
ńahalstwa zasadą jest pchać się 
„drzwiamy i oknamy“.

Umilkł na chwilę, by po latach zno
wu stanąć na przekątnej naszego pań
stwowego myślenia.

Otóż w n-rze 305 warszawskiego 
„Robotnika“ wypalił takie wierszydło, 
„do prostego“ zwrócone „człowieka“:
Gdy znów do murów klajstrem świeżym
przylepiać zaczną obwieszczenia,
gdy „do ludności“ „do żołnierzy“
na alarm czarny druk uderzy,
i byle drab i byle szczeniak
w odwieczne kłamstwo ich uwierzy,
że trzeba iść i z armat walić,
mordować, grabić, truć i palić;
gdy zaczną na tysiączną modłę
ojczyznę szarpać deklinacją,
i łudzić kolorowem godłem
i judzić „historyczną racją“
o piędzi, chwale i rubieży,
ojcach, pradziadach i sztandarach,
o bohaterach i ofiarach;
gdy wyjdzie biskup, pastor, rabin
pobłogosławić twój karabin,
bo mu sam Pan Bóg szepnął z nieba
że za ojczyznę — bić się trzeba;
kiedy rozścierwi się, rozchami
wrzask liter z pierwszych stron dzienników,
a stado dzikich bab — kwiatami
obrzucać zacznie „żołnierzyków“ —
— O, przyjacielu nieuczony, 
mój bliźni z tej czy z innej ziemi! 
wiedz, źe na trwogę biją w dzwony 
króle z panami brzuchatemi; 
wiedz, że to bujda, granda zwykła 
dy ci wołają: „Broń na ramię“!
;e im gdzieś nafta z ziemi sikła 

i obrodziła dolarami; 
że coś im w bankach nie sztymuje, 
te gdzieś zwęszyli kasy pełne 
lub upatrzyły tłuste szuje 
cło jakieś grubsze na bawełnę.
Rżnij karabinem w bruk ulicy!
Twoja jest krew, a ich jest nafta.

od stolicy do stolicy 
zawołaj, broniąc swej krwawicy:
Bujać — to my, panowie szlachta!

I takie prostackie wypociny rymo
wane o tupecie rozwrzeszczonego ży- 
dłaka z meetingu bolszewickiego o- 
śmielają się pretendować do miana 
poezji

Zwroty jak ,sikła“, „sztymuje“; ry
my jak „walić — palić“, „uderzy — 
uwierzy“ nazywa się poezją ba! nawet 
wielką poezją nietylko Polski, Europy, 
lecz nawet Świata — takiego bowiem 
est zdania wielki, nieomylny ekspert 

tej „branży“, drugi „murzyn warszaw
ski“, popisujący się tupetowym, szaj- 
gelesowym stylem w t. zw. „Wiadomo
ściach Literackich“ (wydawanych 
przez Grydzewskiego - Griitzhandlera) 
niejaki również „poeta-literat“ Antoni 
Słonimski, który na zdrową reakcję 
trzeźwo i rzetelnie myślącego społe
czeństwa, które dobitnie zareagowało 
na tę plwocinę żydowską, tak zadekre
tował:

„Na wiersz Tuwima odezwał się pe
wien bardzo prosty człowiek. Niejaki 
Jan Zaleski, kotlarz.

Dalej pisze Słonimski:
Kotlarz nawołuje do bicia poety™
Kotlarz ma karabin™ 

a dalej mniejwięcej tak:

Karabin jest własnością wojska... 
Zwracamy uwagę p. Prokuratora na osobę

kotlarza—

I nasuwa się wręcz uwaga:
Policja — gewait — biją nas... Mor- 

gentau‘y przyjeżdżajcie, bo my sobie
/'

skromni poeci piszemy wierszyki, a o- 
ni, te Polaki, zaraz nas biją.

Policja! Policja!
I w tern to wezwaniu do p. proku

ratora pisze ta groteskowa postać, na
zywająca się Słonimski — po pewnej 
refleksji:

...a może to nie żaden kotlarz napisał, 
tylko może jaki... major.

I konkluduje pospiesznie — nie 
chcąc się z majorami w zatargi wda
wać (dosłownie!):

W tym wypadku nikt oczywiście nie 
odmówi mu prawa posiadania karabinu 
i nikt nie ośmieli się (!) — radzimy nie 
ośmielać się panie Słonimski — zaprote
stować przeciw propagowanej przez niego 
metodzie reagowania na utwór jednego z 
najwybitniejszych dzisiaj poetów Polski, 
Europy i Świata.

Tem „powiedzonkiem“ nasadza ta
kie NIC koronę całej sprawie.

Zapamiętać bowiem należy sobie 
dobrze, panie Słonimski, że Polska to
— MY, autochtoni tego kraju, z dziada 
i pradziada, którzyśmy przetrwali i do
le i niedole tej łzą i krwią ociekającej 
ziemi, którzyśmy patrzeli na rany, któ
re się otwierały na łożu śmierci na
szym ojcom, stryjom i wujom, rany 
które wynieśli z nierównej wałki po
wstańczej z zaborcami, którzyśmy prze
płakali i przeboleli niezliczone krzyw
dy, zadawane nam przez zaborczą 
pięść za nasze rdzennie polskie imię, 
za naszą mowę ojczystą głośno wydo
bywającą się z dławionej krtani, wów
czas gdy wasi ojcowie z cynicznym u- 
śmiechem „jako widzowie“, szwargo- 
cąc żargonem, orjentowali zwątpia- 
łych, o radę pytających: no — kto 
zwycięży? — Nasi, nasi! — Jacy nasi?
— No, ci, ci, którzy zwyciężą.

I nic nie pomogą sumitowania się 
niezręczne poniewczasie Tuwima, któ
ry widząc stanowczy, zdecydowany 
front zdrowego instynktu samozacho
wawczego społeczeństwa, w nr. 316 
warszawskiego „Robotnika“ usiłuje o- 
słabić wrażenie przedwcześnie pokaza
nych bolszewickich rogów, tłumacząc 
się, że zwracał się do wszystkich naro
dów, aby w chwili decydującej prze
ciwstawiły się wojnie zaborczej, że — 
dalej — zamierzał wierszem tym wy
stąpić przeciw podszczuwaczom, że 
wiersz wychodzi z założeń humanisty
cznych i pacyfistycznych, że wina nie
zrozumienia istotnych intencyj wypły
wa najwidoczniej z nieudolności wła
snego pióra, że inaczej myślał, a ina
czej wyszło.

Typowe tłumaczenie każdego, pierw
szego lepszego agitatora wywrotowego 
w potrzasku.

Nie, nie! panowie Tuwimy i Sło
nimscy, nas na lep nie weźmiecie i 
gra wam się nie uda. Z Polską to nie 
tak łatwo, jak z niegramotnym, gryzą
cym „siemioczki“ i plującym na cały 
zgniły Zachód muzykiem rosyjskim. 
On poszedł na wasze hasła „rżnij ka
rabinem w bruk ulicy“ — a potem wa
sze komisary znowu mu wraziły go w 
rękę, by rzekomo walczyć dla wyzwo
lenia proletarjatu świata, zagrzewając 
ogniem nie idei, lecz karabinów ma
szynowych, z tyłu, pod komendą ko- 
misarów, tą, jak ją nazywali, „swołocz 
rosyjską“ w kurz i dym bitew. O! zna
my to dobrze z walk o Wisłę!

Nie było się co tłumaczyć, a było 
pisać wierszydło „do prostego człowie
ka“ w waszym żargonie według recep
ty waszego Zamenhofa — w esperan
to, toby trafiło pod właściwy adres do 
waszych po całym świecie rozsianych 
braci. Pisany w języku polskim, tra
fić musiał na polską glebę, a ona tyl
ko taką oto umie dać odpowiedź, jak 
poniższa w „Słowie Radomskiem“, 
podpisana A. L. C:

Do prostego czlowiekat
Gdy znów w drukarni farbą świeżą 
pluć zacznie jadowite ghetto, 
kiedy na alarm znów uderzą 
„apostołowie“ z kabaretu, 
gdy znów tysiączną deklinacją 
cudzą ojczyznę szarpać zaczną 
i szczuć humanitarną racją 
I świństwem, chamstwem, prowokacją 
walkę o wolność zwać rozpoczną, 
prosty człowieku — weź płód „barda“ 
tak, by nie zatruć jadem wzroku 
i tam go wciśnij stopą twardą, 
gdzie jego miejsce — w dno rynsztoku! 
Człowieku prosty! dzień powszedni 
zarówno mnie i ciebie znoi 
i niepotrzebny nam pośrednik 
w sporze, co twoje, a co moje!
Wspólne są nasze łzy, cierpienia, 
walki i prace tysiącletnie 
i byle drab i byle szczeniak 
językiem węzłów tych nie przetnie!
Więc jeśli Bóg nam znowu każę 
walczyć pradziadów naszych modłą, 
znów wypiszemy na sztandarze 
pospólne, naródowe godło!
I znów, człowieku prosty, pójdę 
wraz z tobą — przy ramieniu ramię 
na tę straszliwą, krwawą .¿ujdę“, 
za którą nikt nafn nie zapłaci

. jak za kabaret — dolarami,
* lecz życiem i wolnością braci!
| Wówczas brzuchate szwindla króle 

które komuny wietrzą święto, 
na czarnej giełdzie będą hulać 
zwyciężać w biurach intendentur!
A polski lud — nie giełdy bagno, 
lecz płomień wałki znów uszlachci, 
wbrew „apostołom“, którzy pragną 
Sumienie Polski trzymać w pachcie!
Więc, gdy usłyszysz, że krwawicę 
twoją i moją zły wróg kradnie, 
rżnij karabinem w bruk ulicy, 
gdy rozkaz: „Broń do nogi" padnie.
Lecz, gdy usłyszysz: „Broń na ramię“, 
mój nieuczony przyjacielu, 
ty będziesz wiedział, kto z nas kłamie 
i do którego mierzyć celu!

Tak — Tuwimy i Słonimscy, to jest 
dla waszej wiadomości odpowiedź. O 
tem pamiętajcie. I cicho, rączki na 
stół!

A panom Juljuszowi Balickiemu 
i Stanisławowi Maykowskiemu, cenio
nym i szanowanym pedagogiem, wy
pada na tem miejscu i przy okazji tej 
wyjaśnić, że w wypisach polskich dla 
naszych synów pod jędrnym tytułem 
„Będziem Polakami“ nie powinno być 
miejsca dla poetyckich wypocin Sło
nimskich i Tuwimów. Rażą one wśród 
nazwisk Sienkiewiczów, Prusów, Rey
montów, Żeromskich, Choynowskich, 
Wasylewskich. Lepiej nieco mniej, a 
zato wszystko rdzennie polskie. Można- 
by tom dodatkowy wydać, gdzie dla 
tych poetów obszerniejszego możnaby 
użyczyć miejsca. Tom taki snadnie 
mógłby zwać się „Będziem Międzyna- 
rodowcami“. Tam można obok Tuwi
mów, Słonimskich pomieścić Szalom 
Aszów, Iljów Erenburgów, Barbus- 
se‘ów, Bettauerów, Landsbergerów e 
tutti quanti.

My, dla pewności, stronice te z pod
ręcznika szkolnego, przeznaczonego 
dla naszych synów „Będziem Polaka
mi“, na których widnieją, może nawet 
niezłe, wierszyki Tuwimów i Słonim
skich, wydrzemy, by ochronić ich od 
żalu słusznego do nas, na tem abe
cadle uczyli się być Polakami, przeko
nawszy się, gdy sięgnęli głębiej, że za 
puklerzami tych nazwisk kryje się tru
cizna umiędzynaradawiającego haszy
szu.

Bo my ich chować będziemy w tra
dycji naszych dziadów, naszych oj
ców. Tak nam dopomóż Bóg! A tego 
ci panowie nie lubią — my zaś lubimy. 
Mało! my ją cenimy. Mało! my ją ko
chamy i w nią wierzymy!

Ant. Chocieszyński.

„Msza wspólna“
Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej 
wprowadzają do ruchu liturgicznego

piękną innowację
Ruch liturgiczny w Polsce znajdu

je coraz więcej zwolenników. Obecnie 
nim zainteresowała się także organi
zacja młodzieży pozaszkolnej. Stowa
rzyszenia Młodzieży Polskiej włączyły 
mianowicie do programu swych naj
bliższych prac krzewienie wśród 
członków zrozumienia liturgiki i jej 
wartości nadprzyrodzonej w życiu we- 
wnętrznem każdego człowieka.

Jako zapoczątkowanie ruchu litur
gicznego wśród szerokich rzesz mło
dzieży postanowiono z okazji dorocz
nego „święta młodzieży“ tj. 17 listopa
da rb. przeprowadzić t. zw. mszę 
wspólną, czyli odmawianą głośno 
przez chór młodzieży i przewodnika. 
Takie msze recytowane w językach 
narodowych, celem lepszego zrozumie
nia słów pasterza, odbywają się już 
dawno zagranicą, a biorą w nich u- 
dział nie tylko młodzi, ale i dorośli. 
Skuteczność takiej modlitwy jest o- 
gromna, bowiem przez dobrą modli
twę, w łączności bezpośredniej z ka
płanem, odprawiającym mszę św., ko
rzysta, się lepiej z owego niewyczerpa
nego źródła łask, jakiem jest msza 
św. Do stóp tronu Bożego płynie wów
czas cześć wspólna, jak to za pierw
szych wieków chrześcijaństwa się od
bywało.

Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej 
liczą na to, że dobra modlitwa bez
sprzecznie wpływ swój wywrze na ży
cie członków i uczyni owocniejszą ich 
akcję katolicką. Odmawianie mszy re
cytowanej, odbywać się powinno prze- 
dewszystkiem z okazji świąt, uroczy
stości narodowych, organizacyjnych 
itd. Dla ułatwienia przeprowadzenia 
mszy recytowanej wyszła, nakładem 
centrali ogólnokrajowej, Zjedn. Młodz. 
Polskiej (Poznań, ul. Pocztowa 15) 
broszurka pt. „Msza wspólna”. Nadaje 
się ona do masowego rozpowszechnia
nia wśród wiernych, bo nie wątpliwie 
za przykładem S. M. P, i reszta mlo- 
młodzieży t. zn. szkolna i niezorgani- 
zowana oraz wszyscy wierni przyłączą 
się do odmawiania wspólnej mszy św., 
by przez modlitwę w duchu liturgicz
nym pogłębić swe życie wewnętrzne.

(KAP),
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KULTURA FIZYCZNA
Przed walnem zebraniem P. Z. B.

Kiedy w ubiegłym roku na walnem 
zebraniu Pol. Zw. Bokserskiego w Po
znaniu postanowiono związek ten 
przenieść na Górny Śląsk — wówczas 
zaczęły się sypać jak z rogu obfitości 
przeróżne obietnice, oraz szumne za
powiedzi nowych dygnitarzy naszego 
pięściarstwa, a specjalną hojnością w 
operowaniu górnolotnemi frazesami 
odznaczał się świeżo kreowany sekre
tarz P. Z. B. Zdawaćby się mogło, że 
dla polskiego boksu amatorskiego o- 
twierają się szerokie perspektywy 
wspaniałego i szybkiego rozwoju, sło
wem — że rozpoczyna się nowy okres 
jego istnienia, oparty na trwałych 
podwalinach materjalnych, czem się 
specjalnie chwalono.

Tymczasem — jak w wielu zresztą 
wypadkach — skończyło się na... pięk
nych słówkach, które zaprowadziły P. 
Z, B. na fatalne manowce, podrywając 
jego autorytet ze względu na niepraw
dopodobny rozgardjasz jaki zapanował 
w tym związku po przeniesieniu do 
Katowic. Ponadto wyszły na światło 
dzienne różne, nawet bardzo przykre 
i uwłaczające godności polskiego spor
tu sprawy. Niewątpliwie w imię dobra 
tegoż sportu wogóle, a pięściarstwa w 
szczególności należy energicznie wy
stąpić przeciwko wszelkiego rodzaju 
nadużyciom, ukarać winnych surowo i 
przykładnie, aby odrazu w zarodku u- 
krócić zło póki czas, nie pozwalając 
mu rozszerzać się. Wyrażamy przeko
nanie, że uczyni to w zdecydowany 
sposób walne zebranie P. Z. B., obra
dujące, jak wiadomo, w dniu 1 gru
dnia. Nie będziemy zatem narazie się 
tą sprawą zajmować i odczekamy wy
niku obrad najwyższej instancji pol
skiego pięściarstwa, zaznaczając 
wszakże z naciskiem, że posiadamy 
wyczerpujące informacje, oraz cieka
wy materjał, który potrafimy odpo
wiednio zużyć we właściwej chwili.

Zarząd P. Z. B. wybrany w Pozna
niu pod koniec ub. roku bardzo pręd
ko rozpadł się, przestał niemal całko
wicie istnieć... Więc wkrótce ustąpił 
ze stanowiska sekretarza p. mjr. Żu
ławski, a jego agendy objął p. Sadłow- 
ski, który w lipcu wyjechał na dłuż
szy czas do Grudziądza. Wówczas do
kooptowano człowieka zupełnie nie- 
obeznanego z pięściarstwem i sprawa
mi organizacyjno-sportowemi wogóle, 
nic więc dziwnego, że nie mógł on po
mimo najlepszej nawet chęci wywią
zywać się dobrze ze swego zadania. 
Zrezygnował też jeden z propagatorów

Rozrost sportu w Krakowie w 1929 r.
II.

Sportem, który w siedmiomilowych 
butach zdążał naprzód jest pływanie. 
Rok 1929 był przełomowym w rozwoju 
pływactwa Krakowa.

Już w mistrzostwach okręgowych 
hegemonja klubu żydowskiego Makka
bi, dzierżącego od wielu lat tytuł mi
strza Grodu Podwawelskiego — bezpo
wrotnie zniknęła, mimo zespolenia się 
tego klubu z filarami dawnej „Jutrzen
ki“. „Cracovia“ wygrała mistrzostwo z 
różnicą 50 przeszło punktów, a trenu
jący w czasie zimy za granicami 
Rzplitej, Schonfeld i Ritterman z Mak
kabi nie mogli wiele pomóc, gdyż sami 
przegrywali do juniorów „Cracovii“ 
Jedynie piłce wodnej potrafiła u- 
trzymać prymat — ale wysiłek water- 
polistów Makkabi był raczej zrywem 
klubu ustępującego zwolna z tej dzie
dziny sportu.

Pływactwo Krakowa opiera się w 
pierwszym rzędzie na zawodnikach 
„Cracovii“: Nowakównej, Szlesynge- 
równej, Czaplickiej, Sieńkowskim, 
Trytce, Smolce, oraz grupie juniorów, 
osiągających niejednokrotnie wyniki 
lepsze od senjorów. 16-letni Rouppert, 
posiadający 1:13 na 100 m. oraz Ko
walski (17‘l.) z czasem 1:13.6 potwier
dzają tą wysoką, klasę młodzików. W 
bieżącym roku „Cracovia“ zajęła trze
cie miejsce w ogólnej klasyfikacji w 
walce o mistrzostwo Polski, a w re
prezentacji Rzplitej brało udział z 
Krakowa 8 zawodników. Ostatnio po
wstały nowe dwie sekcje pływackie — 
„Wisły“ i „Wawelu“.

Okres zimowy — dzięki posiadane 
mu basenowi — jest dla Podwawel
skiego Grodu czasem okresem najin 
tensywniejszej pracy, a obszerny pro
gram imprez w zimie, który powstał z

boksu na G. Śląsku, p. kom. Guzior - 
słowem pozostał właściwie tylko sam 
prezes dr. Saloni. Nie mógł on, pozba
wiony odpowiednich wspópracowni- 
ków, sam kierować całą organizacją, 
zwłaszcza, że w wydziale sportowym 
zapanował odrazu chaos — że użyje
my najłagodniejszego wyrażenia — u- 
niemożliwiający zupełnie pracę.

Próbkę tego mieliśmy w związku 
— na szczęście tylko projektowanym 
i odwołanym — meczem z Au- 
strją. P. Z. B. uważał wystawio
ną reprezentację za pełnowartościową, 
a tymczasem walcząc np. w Łodzi 
bokserzy śląscy spisali się bardzo nie
szczególnie i potwierdzili naszą opi- 
nją, że okres ich zdecydowanej wyż
szości należy już do historji. Taka 
krótkowzroczność oraz zaślepienie 
równocześnie mogły łatwo, a zupełnie 
niepotrzebnie narazić nas na poważną 
przegraną, niwecząc tem samem 
wszystkie piękne sukcesy Poznania, 
najpoważniej bezsprzecznie pracujące
go w tej dziedzinie ośrodka.

Pięściarstwo polskie przestało już 
być kopciuszkiem w szeregu innych 
sportów i wywalczyło należne sobie 
miejsce wśród nich, zdobywając coraz 
liczniejsze rzesze zwolenników. To na
kłada specjalne obowiązki na władze 
naczelne polskiego boksu. W obec
nym, przełomowym okresie ich bez
czynność, a nawet cofanie się wręcz i 
zbaczanie na śliskie manowce — musi 
zaraz spotkać się z ostrem potę
pieniem, oraz przeciwdziałaniem, bo
wiem można bardzo łatwo za jednym 
zamachem przekreślić wszystko, co się 
dotychczas na tem polu zrobiło. O tem 
powinno przedewszystkiem pamiętać 
walne zebranie P. Z. B.

Czeka je praca nielada, bowiem 
sam tylko Poznański O. Z. B. złożył 12 
wniosków, z których ważniejsze poda
liśmy ostatnio; niewątpliwie również 
z innych okręgów nadejdą różne po
stulaty, wobec czego materjału zbierze 
się sporo i trudno przypuszczać, aby 
zdołano się z nim uporać w ciągu jed
nego dnia, zwłaszcza, że są to w więk
szości poważne sprawy, nie można je 
zatem zbywać byle czem. Dlatego też 
należy oczekiwać od walnego zebrania, 
iż zdobędzie się na maksimum spoko
ju oraz opanowania nerwów, a przede
wszystkiem rzeczowości, bowiem tylko 
w taki sposób uda się wszystko odpo
wiednio załatwić, unikając zawsze bar
dzo szkodliwego dla organizacji fer
mentu.

inicjatywy „Cracovii“ — skupi cały 
ruch pływacki w obecnym sezonie w 
Krakowie. Prawdopodobnie Śląsk, po
siadający odnowiony basen w Hucie 
Laury, nie pozostanie w tyle i zorgani
zuje w odpowiedni sposób zaprawę 
wśród zawodników.

W grach ruchowych zajmuje Kra
ków też niepoślednie miejsce w Pol
sce. W koszykówce osiągnęła „Craco
via“ zasłużenie mistrzostwo Polski 
przed „Polonją“ i „Czarną 13“. Podsta
wą rozwoju tej gry jest u „Cracovii1 
dobór rozwiniętych lekkoatletów, któ
rzy, mimo że uprawiają ten sport do
datkowo, dysponują świetnemi wa
runkami fizycznemi i temi zaletami 
uzupełniają braki techniczne. Druży
ną nieco słabszą a zajmującą drugie 
miejsce w mistrzostwie Grodu Podwa
welskiego jest J.M. C.A., a następnie 
idzie zwarta grupa, składająca się z 
„Wisły“, „Sokoła“ i „Wawelu“, o śred
nim poziomie gry, przyczem znacznie 
ustępuje zespołowi „Cracovii“. A do
piero w tyle poza wymienionemi po- 
zostają „Legja“, „Makkabi“, „Jutrzen
ka“. Podobnie przedstawia się^ spra
wa z piłką siatkową: „Cracovia“ i „J. 
M. C. A.“ stanowią klasę dla siebie, a 
dalszą odległą grupę drużyn uzupeł
niają „Wawel“ i „Wisła“, „Sokół“ z 
„Legją" są już słabsi w tej dziedzinie.

Ostatnio obserwować można wśród 
pań zainteresowanie się dziedziną gier 
sportowych, a to wskazywałoby iż sport 
wśród kobiet wchodzi na szerokie tory.

Jedną z gier ruchowych mało znaną 
w innych miastach Polski jest piłka 
ręczna i chociaż zajmuje poboczne 
miejsce, warto jednak o niej wspo
mnieć. Żywotność drużyn piłki ręcznej 
trwa bardzo krótko bo tylko przed iw 
czasie mistrzostw okręgowych; później

zupełnie giną by znów wyjść na wi
downię w czasie nowych rozgrywek. 
Ilość drużyn i kolejność w mistrzostwie 
przedstawia się podobnie jak z piłką 
koszykową; na czele znajduje się „Cra
covia“.

O ile przez dłuższy okres czasu roz
wój tennisu w Krakowie stał pod zna
kiem zapytania o tyle w ostatnim roku 
stwierdzić należy zwrot na lepsze. 
Bodźcem, który to spowodował była 
silna konkurencja, jaką wytworzył 
Sokół“. Szybkość, z jaką potrafił ten 

klub dogonić zaawansowane zespoły, 
oparte na znanych rakietach, zasługuje 
na uznanie. Mistrzostwo okręgu posia
da „Sokół“, dysponujący zawodnikami 
tej miary co: Jurczyński, Andrzejew^ 
ski, z pań —- Pozowska, Krupianka i 
Bielecka. — Drugim klubem o świetnej 
tradycji jest „A. Z. S.“: Jędrzejowska, 
Boniecka, Konopka i Zachar są filara 
mi akademików. „Cracovia“ posiada 
świetnego Horaina, ale na tem koniec. 
„K. K. T.“ reprezentuje Liebling. Jeżeli 
chodzi o rezultaty, to trzeba brać pod 
uwagę, iż mistrz okręgu „Sokół“ zwy
ciężył mistrza Śląska, a przegrał z dru
żyną Poznania dopiero po zaciętej wal 
ce. Starania Sokoła w celu korzystania 
w zimie z sali — mają wiele realnych 
podstaw, wobec faktu, iż o budowie 
krytych kortów poważnie myśli zarząd 
jednego z większych klubów.

Sportem, o którym w Krakowie naj
mniej się słyszy, a wykazuje znacznyS — J — — — V— -------- «/ . -------
rozwój — jest ciężka atletyka; opiera | Łyżwiarstwo w Krakowie nie zasługuje
się ona na „K. S. Wisła“ i „R. K. S. 
Legja“. „Wisła“ posiadając w gronie 
swych członków dobrego technika ja
kim był niegdyś Pawlikowski przy jego 
pracy wytworzyła sobie zastęp zawo
dników, godnie reprezentujących tę 
dziedzinę sportu.

Boks w Krakowie istniał w czasie 
pobytu Stibbego, który występował w 
barwach „Cracovii“, jednakże z chwilą 
jego wyjazdu zawodnicy „Cracovii“ 
wstąpili do „W. K. S. Wawel“, który 
obecnie jest jedynym klubem w Krako-

Rozwój męskiej lekkiej atletyki
IV.

W rzutach najmniej postępu 
wykazujemy w oszczepie. Mikrut 
może wybiłby się tu i przekroczył na
reszcie sześćdziesiątkę, ale musiałby 
rozporządzać dostateczną ilością czasu 
orazpracować pod kierownictwem do
brego trenera; inaczej zawsze może za
wodzić i łatwo marnować się. Inni rzu
cają w okolicy maksymalnie 55 metrów, 
czem sukcesów nie odniesiemy. Tabela 
wykazuje wszakże ogólną poprawę wy
ników.

W rzucie dyskiem czterech za
wodników przekroczyło czterdziestkę,
co stanowi bądź co bądź wynik europej- < zwycięstwem Petkiewicza nad Nurmim
ski. a dalszych kilku zbliża się do tej 
granicy. Ponieważ we wszystkich o- 
kręgach na mistrzostwach daje się zau
ważyć poprawa, zatem sytuacja nie u- 
poważnia tu do pesymizmu.

Pchnięcie kulą przyniosło niezwy
kły postęp. W ciągu lat ostatnich wy
śrubowaliśmy wynik o prawie 2,50 m. 
i przekroczyliśmy wreszcie poważnie 
czternastkę. Postęp istotnie imponują
cy, zakończony narazie rekordowym 
rzutem Heljasza 14,435 m. Powyżej 
niedawno nieosiągalnych 13 metrów 
rzuca dziś czterech zawodników. Re
kord z 1924 r. (12.14 m.) bije już aż 10. 
miotaczy!

Rzut młotem, w którym od lat 
stanęliśmy na więcej niż średnim pozio
mie 33—34 m., uległ też wreszcie po
prawie w roku ubiegłym, przedewszyst
kiem dzięki wynikom Więckowskiego 
36.75 m. i Millera 36.75 m.

V.
Nie omówilibyśmy całokształtu lek

kiej atletyki, gdybyśmy nie podkreślili 
specjalnie znakomitego faktycznie wy
czynu Gejzika w dziesięcioboju (7233 p) 
i równie dobrego w pięcioboju (3.843 p.) 
oraz wyniku Wieczorka w dziesięciobo
ju; również i on przekroczył granicę 
7.000, a więc poziom, którego nikt się 
nie może wstydzić, przyczem poza na
rodami północy osiąga się go w niewie
lu krajach.

VI.
Przechodząc do najwartościowszych 

wyczynów roku ubiegłego na pierwszem 
miejscu postawić należy bezwzględnie 
Petkiewicza przed niemniej zresztą 
świetnym Kostrzewskim. Do wieńca 
sukcesów pierwszego, omawianych już 
przez nas na tem miejscu przed paru 
tygodniami należy dołączyć — zdobyte 
w międzyczasie — dwa nowe listki wa
wrzynu podczas startów w Sztokhol
mie. Kto zdaje sobie sprawę z tego, jak 
drażliwe są narody północy na punkcie

wie uprawiającym boks. Ale też wobec 
braku konkurencji zainteresowanie 
tym sportem stale maleje.

Szermierka niegdyś zajmująca w 
krakowskim sporcie czołowe miejsce 
od czasu przeniesienia „P. Z. S.“ do 
Warszawy i wyjazdu prezesa p. Pa- 
pećgo straciła zupełnie swoje znaczenie 
w Polsce na rzecz Warszawy. Co- 
prawda dzięki staraniom i energji 
fechtmistrza p. Linnemanna wytworzył 
się nowy zastęp szermierzy, jednak po
ziom ich jest dalekim od formy mi
strzów. Klasę wśród pań reprezentuje 
mistrzyni we florecie znana tennisistka 
i narciarka p. Dubieńska. Wśród pa
nów należy wymienić Wodnickiego, 
Lacha, Wertmanna. Segda, Papee i 
Zabielski dawno opuścili szeregi zawo
dników Krakowa. Uprawiają szermier
kę kluby — „A. Z. S.“ i „W. K. S. Wa
wel“.

Wioślarka odgrywa małą stosunko
wo rolę, przyczem „A. Z. S.“, „Sokół“ i 
„W. K. S.“, rywalizują pomiędzy sobą; 
skutkiem przejścia mistrza Polski Dłu- 
goszewskiego z „A. Z. S“ do. Sokoła ten 
wysunął się na pierwsze miejsce.

Ze sportów zimowych które w ostat
nim roku wykazały duży postęp wy- 
wymienić należy hokej, jako jedyny po
siadający warunki rozwoju. Mistrzo
stwo zdobyła tu „Wisła“ przed „ęrą* 
covią“; dalej idą „Makkabi“ i „Legia“. 
Drużyny Krakowa wykazują poziom 
równy z zespołem Poznania, a wyniki 
remisowe świadczą o tem dosadnie.

nawet na wzmiankę. Narciarstwo zor
ganizowała „Wisła“, a opiera się ono 
na zawodnikach zakopiańskich — Ro- 
zmusie i Rajskim. Obecnie Wisła czyni 
starania w celu zorganizowania zapra
wy przed sezonem. Inne kluby chociaż 
posiadają sekcje narciarskie w braku 
terenu w Krakowie skazane są na we
getację, gdyż słabe warunki finanso
we nie pozwalają im w przeciwień
stwie do Wisły na wysyłanie na trening 
do Zakopanego czy Krynicy.

K. Sieńkowski.

całemu
dystan-

bezapelacyjnego przodowania 
światu, specjalnie na długich 
sach, ten zrozumie udział 25.000 rzeszy 
publiczności w zawodach, do których 
stanął Petkiewicz, oraz ogromne warto
ści propagandy dla polskości jego wy
stępów na przeróżnych bieżniach Euro
py. Już żądni są widzieć go u siebie 
Amerykanie, a ogólnie przecież wiado
mo, że zaproszenia do kraju Yankesów 
spodziewać się może tylko zawodnik, 
który — jak np. nasi znakomici jeźdź
cy — cieszy się światową sławą. Przy
kre, a niespodziewane porażki do Kos- 
cyaka przytłumione zostały wspanialem

w Warszawie. Raz tylko, dzięki inicja
tywie „Kurjera Poznańskiego“ mieli
śmy sposobność oglądać w Poznaniu 
bezapelacyjne zwycięstwo tego wspa
niałego zawodnika w dorocznym biegu 
na przełaj o nagrodę przechodnią na
szego wydawnictwa i przyklasnęliby* 
śmy inicjatywie jednego z tutejszych 
klubów, gdyby zechciał np. pokazać 
nam Petkiewicza na bieżni w walce z 
jednym z asów Europy. Byłoby to bo
daj najlepszą propagandą lekkiej atle
tyki na miejscowym terenie, niewątpli
wie zakończoną również sukcesem fi
nansowym.

Po Petkiewiczu z kolei trzeba po
stawić Kostrzewskiego. — Toć jego 
drugie miejsce wśród lekkoatletów Eu
ropy dzięki wynikowi osiągniętemu w 
biegu na 400 m. przez plotki — mówi 
wyraźnie o wartości tego już nienaj- 
młodszego zawodnika. Nie o wiele ni
żej należy sklasyfikować wyczyny Ko
strzewskiego w biegu na 800 m.

Nazwiska tych dwóch oto biegaczy 
oraz Nowaka, Sikorskiego (w skoku w 
dal) i Heljasza (w pchnięciu kulą) —- 
znalazły się po raz pierwszy w liście 
dziesięciu najlepszych lekkoatletów Eu
ropy, a to jest dostateczną rękojmią, że 
nasi zawodnicy nie zasypiają gruszek w 
popiele i że w dalsze postępy w lekkiej 
atletyce wątpić nie mamy powodu. 
Trzeba tylko, aby wszyscy rozumieli i 
wciąż zdawali sobie sprawę, że te po
stępy są niemal wyłącznie dziełem •wy
trwałej pracy, oraz szlachetnej rywali
zacji. . Umożliwiać ją powinny swym 
„asom“ zwłaszcza, a również wszyst
kim innym nasze kluby i związki w naj
szerszym zakresie — to jest jednem z ich 
szczytnych zadań.

KTO KUPUJE TOWARY ZAGRA
NICZNE. ODBIERA 

CHLEB ROBOTNIKOM POLSKIMI
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ŻYCIE SOKOLE
Nasze zabawy sokole

Minął okres letniej pracy sokolej.
Z naszych wycieczek w pola i lasy, z 
naszych boisk gimnastycznych i lek
koatletycznych uciekamy pod dach, 
za chroniące nas od złoty i zimna 
ściany sal gimnastycznych. ‘ I nietyl- 
ko gimnastycznych. Wiadomo prze
cież, że rojniej i gwarniej, niż w sa
lach gimnastycznych, jest — niestety 
— w salach tanecznych.

Niewątpliwie ma młodzież, obok o- 
bowiązków, których nikomu- życie nié 
szczędzi, także i prawa swoje," a jako 
takie uznane jest ogólnie prawo weso
łości i zabawy. Mamy nawet stare 
przysłowie polskie, uznające niejako 
za pełnowartościowego tylko tego, kto 
jest „do różańca i do tańca", to zna
czy, kto obok zbożnego spełniania 
swych obowiązków umie się także o- 
chbczo i wesoło zabawić się.

To prawo do zabawy, jako zdrowe
go objawu szczerej radości życia, je
szcze nie zgaszonej bolesnemi do
świadczeniami, lub chocby jako dąże
nia do rozrywki godziwej wśród znoju 
i trudu życia codziennego*— to pra
wo przysługuje także naszym Soko
łom i Sokolicom i umiemy też z niego 
korzystać w całej pełni. Przytem 
wszakże pamiętać należy, że i zabawa 
ma swoje znaczenie organizacyjne, to 
znaczy, że może ona rozwój na towa
rzystwa oddziaływać dodatnio albo 
też szkodliwie.

Przedewszystkiem więc i zabawa' 
powinna mieć swoje granice tak pod 
względem ilości, jak i jakości. Po
myślmy tylko, co musialyby powie
dzieć zdrowa opinja społeczna o to
warzystwie sokołem, które nie upra
wia gimnastyki, albo bardzo mało i 
nieudolnie, ale za to co miesiąc, lub 
częściej urządza „tąńcówkt“. Wpraw
dzie zarządy gniazd są niejednokrotnie 
zmuszone urządzać zabawy, aby zdo
być choćby skromne fundusze na za
spokojenie najkonieczniejszych po
trzeb organizacyjnych, wszakże i pod 
tym względem nie należy dopuszczać 
się przesady, która się zresztą wcale 
nie kalkuluje, gdyż wiadomo, że im 
częstsze zabawy, tern mniejsze stop
niowo dochody, a — co ważniejsze — 
źe odciąga się członków towarzystwa 
od realnej pracy organizacyjnej oraz 
przez nadmierne rozbawienie z oka
zją do niepotrzebnych wydatków tłu
mi się w nich, a, szczególnie młodzie
ży, poczucie obowiązkowości życiowej.

Najważniejszym jednakże jest wa
runek jakości zabawy, jej formy i tre
ści. Są zabawy urozmaicone, ocho-

Echa zlotu w Poznaniu
Jakie doniosłe pod każdym wzglę

dem znaczenie dla całej Polski po
siadał Wszechsłowiańskł Zlot — zna
czenie niestety niedoceniane przez 
nasze miarodajne czynniki państwowe 
*— świadczą o tem wymownie entuzja
styczne wprost opinje o Zlocie zagra
nicy. Pozwalamy sobie poniżej przy
toczyć kilka charakterystycznych gło
sów.

P. Aubry, szef reprezentacji gim
nastyków francuskich pisze do p. Ka
rola Cazalet, prezesa Zw. Tow. Gim
nastycznych we Francji:

„Panie Prezesie!
W chwili, kiedy wszyscy nasi gim

nastycy po powrocie z tej Zmartwych
wstałej Polski, w której wre praca 
na całej linji i widoczne są na każ
dym kroku niezwykłe Jej wysiłki — 
przystępują do swych codziennych za
jęć, poczuwam się do miłego obo
wiązku wyrażenia Panu w imieniu 
Sekcji Francuskiej najżywszego za
dowolenia i dumy, że nam przypadł 
w udziale zaszczyt reprezentowania 
barw narodowych Francji, oraz Związ
ku. Zgotowano nam owacyjne przy
jęcie, spotkaliśmy się z objawami 
serdecznej uprzejmości na każdym 
kroku, a zwłaszcza przy wejściu na 
stad jon sokoli i w czasie pokazu. 
Wszystko to pozostawiło w naszych 
sercach niezatarte wspomnienie.

Proszę, Panie Prezesie przyjąć wy
razy naszej najżywszej wdzięczności 
i prawdziwego poważania od „Touri- 
stes de Surósnes“, którzy wyłonili sek
cję francuską na Zlot Sokoli do Pol
ski“.

Oto kilka fragmentów z raportu 
delegacji francuskiej, która brała u- 
dział w Zlocie:

„Powracamy z naszej cudownej 
podróży do Polski zachwyceni i pełni

cze, wesołe, choć skromne; zadowole
ni są goście i urządzające towarzy- 
s|vy°>. które zdobywa nowych przyja
ciół i członków, a przedewszystkiem 
zyskuje na. opinji. A czyż tak może 
być tam, gdzie kwitnie pijaństwo, bez 
wstyd i bójki krwawe? Wtedy pal 
cem się wykazuje na takie towarzy
stwo, a każdy szanujący się człowiek 
unika takich zabaw, chociaż może 
członkowie jego bezpośrednio nawet 
w niczem nie zawinili, chyba tylko w 
tem, że nie umieli dopilnować ładu, 
porządku i godziwości zabawy, dopu 
szczając do udziało w niej takich „go
ści“, których miejsce jest wśród trzo
dy chlewnej, a nie między porządny 
mi ludźmi.

Wiadomo, że Sokolstwo dla swego 
niezłomnego charakteru narodowego 
ma różnych wrogów, którzy na każ
dym kroku starają się też szkodzić 
choćby na dobrem imieniu naszem w 
opniji publicznej, a że są wśród nich 
specjalne egzemplarze z pod ciemnej 
gwiazdy, o bogatej przeszłości krymi
nalnej, więc też nic dziwnego, że i 
środki, przez nich stosowane, są od
powiednio niewybredne. Zatem zdarza 
się, i to nierzadko, że na zabawę so
kolą na wsi, w miasteczku, a nawet 
w Poznaniu sanrem przychodzi gro
mada takich „gości“, którzy swem 
bezwstydnem i zaczepnem zachowa
niem się wywołują awanturę, a cho
ciaż za chwilę z guzami wylatują za 
drzwi, to wszakże cel swój osiągnęli, 
rzucając cień na dobre imię „Sokoła“, 
na którego zabawie „się biją“.

Zarządy gniazd sokolich, urządza
jących zabawy, powinny przeto już 
zgóry poczynić starania, któreby 
zajścia takie uniemożliwiały. W tym 
celu przedewszystkiem nie należy u- 
rządzać imprez publicznych, na które 
wni.^ć mogą wszelkie męty społeczne 
z ulicy, lecz jedynie zabawy w zam
kniętym gronie za zaproszeniami i 
przy ścisłej kontroli przy wejściu, 
przyczem starannie baczyć trzeba, a- 
by zaproszenia nie dostały7 się w ręce 
awanturników i wogóle osób niepo
wołanych i nie zasługujących na tó, 
aby się znajdowały w przyzwoitem to
warzystwie.

Przez 60-letnią twardą i ofiarną 
służbę narodową zdobyło sobie Sokol
stwo dobre imię w społeczeństwie, 
więc baczmy, aby tego dobrego imie
nia nie szarpnęły nasze zabawy, czy z 
własnej winy, czy też przez złość ludzi 
nam wrogich. Bawmy się ochoczo i 
wesoło, lecz godziwie.

entuzjazmu. Jesteśmy wzruszeni przy
jęciem. jakie nas spotkało w Pozna
niu ze strony prezesa Związku Soko
lego, hr. Adama Zamoyskiego, jego 
rodziny, najbliższych współpracowni
ków Prezesa Związku, ministra Ber- 
toniego, prezydenta Ratajskiego, so
kolstwa polskiego, sokolstwa czecho
słowackiego i jugosłowiańskiego, so
kołów polskich z Ameryki.

Jaki piękny kraj ta Polska! Mo
głoby się zdawać, że się jest we Fran
cji.

Zaraz po przyjeździe spotkaliśmy 
zastęp francuski „Touristes de Su- 
résnes“. Wszyscy byli zachwyceni 
przyjęciem, jakiego doznali, oraz za
kwaterowaniem i wyżywieniem. W 
Polsce znają się na rzeczy i wzglę
dem otrzymaliśmy niejedną dobrą 
lekcję!...

Zlot w Belgradzie
W czasie od 27 do 30 czerwca odbę

dzie się ten II Jugosłowiański Zlot So
kolstwa, do którego przygotowania są 
już w pełnym toku. Naczelnictwo Zw, 
Sokolstwa Jugosłowiańskiego wydało 
spis ćwiczeń wolnych i zawodniczych 
dla druhów i druhen, a w najbliższych 
dniach ukaża się wskazówki zlotowe. 
Miejsce na boisko już obrano; plany 
rozbudowy przygotowuje architekt dh 
Momir Korunović. Boisko pomieści 
do 4 500 ćwiczących. Komisje zlotowe 
są zorganizowane i opracowują plany, 
programy oraz projekty. Kancelarja 
została wynajęta w najruchliwszej 
części; na sekretarza powołano dh. 
Aute Brozowića. W czasie zlotu odbę
dą się zawody o pierwszeństwo Sło
wiańskiego Sokolstwa jak również 
sztafetowy bieg słowiański 4 X 100 m. 
dla druhów i 4 X 75 m. dla druhen, o 
przechodnie nagrody, które pierwszy

raz zdobyte zostały na słowiańskich za
wodach w Poznaniu.

Sokolstwo polskie weźmie czynny 
udział w Zlocie Jugosłowiańskim. W 
gniazdach powinny się potworzyć spe
cjalnie fundusze na wyprawę do Bel
gradu Koszta przejazdu, utrzymania 
i opłat wyniosą około 275 zł na osobę 
w ciągu 8 do 10 dni.. Przewodnictwo 
Związku zorganizuje wyprawę gospo
darczo-administracyjnie, Naczelnictwo 
Zw.-— technicznie. J o t e f

Kronika sokola
NOWE GNIAZDO ŻEŃSKIE,

Organizacja Sokolic w ramach ogól
nego Związku sokolego zatacza coraz 
szersze kręgi, a w szczególności także 
na terenie samego miasta Poznania. 
W środę założone zostało nowe gnia
zdo żeńskie na Łazarzu.

Zebranie konstytucyjne zagaił pre
zes gniazda łazarskiego, dotąd mie
szanego dh. Wawrzyniak powitaniem 
uczestników wszystkich, a w szczegól
ności prezesa Dzielnicy dha Wolskie
go oraz przedstawicielki dzielnicowe
go i okręgowego Wydziału Sokolic, 
druhny: Dobroczyńską, dr. Stelma
chowską i dr. Brzeska, poczerń oddał 
przewodnictwo zebrania w ręce dhny 
Dobroczyńskiej, która przedstawiła 
znaczenie i zadanie żeńskich gniazd 
sokolich. Następnie prezes dzieln. dh. 
Wolski w dłuższych wywodach nakre
ślił ideowe podstawy organizacji so
kolej oraz pogląd historyczny na 
udział kobiet w tej organizacji jeszcze 
w okresie przedwojennym w czasie 
ucisku pruskiego. Wszystkie na zebra
niu obecne panie, łącznie z druhnami 
należącemi dotąd do gniazda miesza
nego, zapisały się na człanków nowe
go towarzystwa, przyjmując równo
cześnie normalny, statut związkowy, 
poczem dokonano wyboru zarządu. 
Prezeską została wśród ogólnego 
aplauzu dhna Maria Gerychowa, zna
na działaczka z dawniejszych jeszcze 
czasówma terenie Poznania i żona śp. 
dh. Gertycha, wielce zasłużonego zało
życiela gniazda łazarskiego; zast. pre
zeski dhna dr. Wanda Brzeska, sekre
tarką dhna Mikołajczakówna Agniesz
ka; zastępczynią dhna Giernatowska 
Marja; skarbniczką dhna Smoczykowa 
Mar ja; naczelniczką dhna Ofierzyńska 
Gertruda przy tymczasowej pomocy 
dhny Wojciechowskiej z gniazda śród
mieście, oraz jako radne dhny — dr. 
Bożena Stelmachowska i Walerja Wa- 
berska. Następnie objęła przewodni
ctwo prezeska nowego gniazda dhna 
Gertychowa w serdecznych słowach 
prosząc wszystkie druhny o chętną i 
gorliwa współpracę. Załatwiono jesz
cze kilka spraw organizacyjnych. 
Wstępne jednorazowe i składki mie
sięczne ustalono na 50 gr. Zebrania 
plenarne odbywać się będą w pierwszą 
środę po 15 każdego miesiąca w „Cu
kierni Słowiańskiej“ dha Smoczyka, 
a ćwiczenia gimnastyczne w ponie
działek i czwartek w szkole wydziało
wej przy ul. Berwińskiego. Wszystkie 
panie z dzielnicy łazarskiej, pragnące 
przystąpić do nowego gniazda, zechcą 
się zgłosić u prezeski dhny Gertycho- 
wej, w skadzie cukrów, przy ul. Marsz. 
Focha 47. Nowej placówce sokolej 
„Szczęść Beże“!

ZAŁOŻENIE GNIAZDA ŻEŃSKIEGO
Kościan. Równocześnie z obra

dującym zjazdem prezesów i naczelni
ków okr. kościańskiego odbyło się w 
niedzielę, 17 bm. zebranie druhen oraz 
licznego grona pań z Kościana, na 
którem po wyczerpującym referacie 
przewodniczącej Dzielnicowego Wy
działu Sokolic, drhny Haliny Rozmiar- 
kowej z Poznania założono odrębne 
żeńskie gniazdo sokolic w Kościanie, 
W skład zarządu weszły jako prezeska 
drhna, burmistrzowa Maćkowiakowa 
Bogumiła, zastępczyni drhna Marja 
Szłapkowa, sekretarka drhna Włady
sława Hetmańska, skarbniczka dbhna 
Kopeciówna, naczelniczka drhna Fry- 
drychówna oraz jako radne drhny: 
Aniela Laurentowska, Władysława 
Trzybińska, Marta Mohauptowa, Ma
rja Józefiakowa, Kazimiera Zawiejo- 
wa i Stanisława Fellmanowa. Nowe 
gniazdo, przy znakomicie dobranym 
zarządzie i zapewnionej wydatnej po
mocy ze strony gniazda męskiego, ro
kuje jak najpiękniejsze widoki na 
prżyszłość. /

ZJAZDY OKRĘGOWE
Z okręgu kościańskiego. 

Zjazd prezesów i naczelników należą
cych do okr^gńj kościańskiego odbył 
się w niedzielę; 17 bm. w Kościanie 
przy udziale 30 przedstawicieli z 1« 
gniazd pod przewodnictwem prezesa

okręgu dha Stefana Soborskiego. Prze
wodnictwo Dzielnicy Wielkopolskiej 
reprezentowali drh. prezes Wolski 
oraz przewodnicząca Dzieln. Wydziału 
Sokolic dhna Rozmiarkowa z Pozna
nia.

Na wstępie załatwiono szereg bie
żących spraw organizacyjnych, m. in. 
sprawę kwestjonarjuszy sprawozdaw
czych, opłat organizacyjnych itp., po
czem naczelnik okręgowy drh. Gałec
ki referował o zlocie wszechsłowiań- 
skim w Poznaniu, w którym z okr. 
kościańskiego uczestniczyło 244 dru
hów, druhen i młodzieży, oraz przed
łożył sprawozdanie z odbytych zawo
dów okręgowych. Następnie wygłosił 
drh. prezes Wilski, opierając się na 
wynikach i doświadczeniach zloto
wych, obszerny referat o podstawo
wych zasadach idei i pracy sokolej, 
wzywając zgromadzonych prezesów 
i naczelników do pogłębiania pracy 
organizacyjnej, do wychowywania 
drużyn w duchu prawdziwie sokolim. 
Poczem również w dłuższym referacie 
zaznajomiła druhna Rozmiarkowa ze
branych o rozwoju organizacji sokolic 
na terenie Dzielnicy Wielkopolskiej 
oraz o jej doniosłem znaczeniu tak dla 
sprawy sokolej, jak i wogóle narodo
wej, przeto apelowała do zebranych 
przedstawicieli gniazd, by jak najusil
niej dążenia sokolic popierali przez 
zakładanie odrębnych gniazd żeń
skich, gdzie to jest możliwe, oraz 
przez udzielanie wydatnej pomocy od
działom żeńskim przy gniazdach mie
szanych.

W dalszym ciągu obrad wygłaszali 
poszczególni delegaci krótkie sprawo
zdania o działalności swych gniazd, 
stwierdzając —- mimo poważnych 
trudności — naogół Sytuację dobrą i 
widoki dalszego rozwoju na przy
szłość. Odpowiednich wskazówek i 
pouczeń udzielali członkowie zarzą
du okr. oraz prezes dzielnicy. Pod ko
niec uchwalono odbyć przyszłoroczny 
zlo* okręgowy w Kościanie, łącznie z 
i ystością poświęcenia hali gimna
stycznej, którą gniazdo kościańskie o- 
becnie buduje.

Przebieg obrad zjazdu był ożywio
ny, a przytem poważny, świadcząc o 
należytem zrozumieniu zadań soko
lich przez uczestników, reprezentują
cych przeważnie gniazda wiejskie.

Co robią gniazda?
PIĘKNY ROZWÓJ.

Rogoźno. Gniazdo nasze, liczą
ce 130 członków pod kierunkiem nowo- 
wybranego prezesa dh. Urbańskiego 
przejawia żywą działalność. Każdy 
pierwszy piątek w miesiącu odbywa 
się zebranie z pouczającym wykładem. 
Na ostatniem przewodniczył prezes 
dh. Urbaniak, przy piórze był zast. se
kretarza dh. Smolarz. Dowiedziano się 
z żalem, że kuratorjum ikręgu szkol
nego w Poznaniu odmówiło udzielenia 
sali gimnastycznej w miejscowem se- 
minarjum dla ćwiczeń podczas zimo
wych miesięcy. Postanowiono dalej 
rocznicę powstania listopadowego 
uczcić uroczystą akadenją w dniu 29 
bm. Uchwalono wreszcie urządzić za
bawę zimową w dniu 9 lutego p. r. po
łączoną z przedstawieniem amator- 
skiem („Mąż z grzeczności“). (z)

ROCZNICA SOKOLIC
Grudziądz. Pierwszy oddział 

żeński „Sokoła“ powstał na Pomorzu 
w Grudziądzu. — Założycielami bvli 
prez. Dzielnicy drh Wł. Samoliński i 
obecny prezes Okr. III. drh St. Kunz; 
p.erwszą prezeską — p. Maciejew
ska. Dnia 3 bm. obchodził „Sokół“ 
żeński trzecią, rocznicę swego istnienia 
u nas. Mszę św. w kościele farnym 
odprawił ks. Felchner a kazanie wy
głosił ks. Duszyński. Podczas mszy 
św. przystąpiły druhny z prezeską p. 
Kaczmarkówną na czele do stołu Pań
skiego. Władze Sokole reprezentował 
prezes Dzielnicy drh Wł. Samoliński 
i prez. Okręgu drh. St Kunza; przyby
ły sztandary „Sokoła“ 1. Grudziądz i 
„Sokola“ z Mniszka. Następnie zorga
nizował zarząd żeńskiego „Sokoła“ 
wieczornicę w „Wielkopolance“ połą
czoną z wspólną herbatką. Sympa
tyczne gospodynie, składające się z 
druheń: Federskiej, Wer Samolińskiej 
Kamrowskiej, Łęczyńskiej, Zalew
skiej, Struczyńskiej a przedewszysb- 
kiem ruchliwej prezeski Kaczmarkó- 
wnej, przyczyniły się do pełnego po
wodzenia wieczornicy Zagaiła ją drh. 
Kaczmarkówna pięknem przemówie
niem powitalnem, poczem zabrał głos 
ks. Malinowski. Całość wywarta na 
wszystkich jaknajlepsze wrażenie, to 
tez można uważać wieczornicę za cał
kowicie udaną, zwłaszcza, że nie za
brakło nikogo ze starszyzny sokolej i 
wybitnych obywateli naszego miasta.
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Z nastrojów chwili
(Od własnego korespondenta
Warszawa. 22 listopada.

Kłoś z ruchliwych posłów B. B.. któ- 
yy często wyjeżdża na zebrania w kraju, 
scharakteryzował temi słowy nastroje 
< społeczeństwie: „Nie taję, że w na
strojach społecznych nastąpiły pewne 
przesunięcia. Autorytet marszałka Pił
sudskiego pozostał niezachwiany Po
maga B 8 została poniekąd nadwerę
żona Pozycja zaś rządu ostatniemi cza
sy niewątpliwie się pogorszyła“.

Widać tedy, że i w tamtych kołach 
siastaje powoli zrozumienie po'ożenia. 
jakkolwiek daieko im do właściwego 
zorientowania się w istotnych nastrojach 
społecznych. A może me chca szczerze 
gie do właściwego stanu rzeczy przy
znawać? Niemniej starają się oni ura
biać odpowiednie nastroje. Głównym 
terenem, na którym koła te działają, są 
środowiska i skupienia dawnvCh współ
towarzyszy broni. Dlatego też odwo’u- 
je się do nich w imię obrony imienia 
marszałka Piłsudskiego Już na jed- 
nem z ostatnich posiedzeń klubu B B. 
(w październiku) pos Kościałkowski 
stwierdzał, iż nie jest dopuszczalne ata
kowanie bezpośrednie osoby marszałka 
Piłsudskiego. Podobne rezolucje u 
chwaliło następnie Zjednoczenie Pracy 
Wsi i Miast. Tym argumentem szer
muje się obecnie najczęściej i w jego i- 
mię stara się dokonać koncentracji 
swych sił.

Stoi to wprawdzie w sprzeczności z 
cytówanem na wstępie wypowiedze
niem się wspomnianego posła, lecz inny 
objaw rozbieżności opinji wykazywali 
także przedstawiciele B. B.. kiedy za
rzucali lewicy, zwłaszcza zuś ..Wyzwo
leniu“ i Stronnictwu Chłopskiemu, że 
podczas kampanji wyborczej naduży
wały imienia Józefa Piłsudskiego, a w’ 
debacie parlamentarnej przeciwko jego 
osobie występowały.

Ten nastrój wyczekiwania przerywa 
na wielką skalę zakrojona kampanja 
propagandowa, uprawiana przez człon
ków rządu za rewizją konstytucji. Je
żeli p. premjer Świtalski mówi) o mi
stycyzmie poselskim, to i jego przemó
wienie było owiane mistycznemi za
powiedziami.

Nie ulega zdaje się dla nikogo 
kwesfji. że początkowo rząd będzie się 
starał rewizję konstytucji forsować w 
parlamencie. W jakich rozmiarach — 
to jest właśnie mistyczne I do jakiego 
kresu — to również mistyczne A jak 
się potem zachowa? Tu już rozwiera 
się pole wszelkim domysłom.

Można jednakże na podstawie pew
nych przes'anek i domysłów starać się 
o postawienie pewnych hipotez, by roz
wiązać przynajmniej ten problem mi
styczny.

Nasamprzód narzuca się tu siłą rze
czy przypomnienie losu Sejmu śląskie
go. Statut organiczny województwa 
śląskiego z dn. 15 lipca 1920 r. wyraźnie 
w art. 22-gim postanawia: i

„Naczelnik Państwa może rozwiązać 
Sejm śląski, w wypadku tym jednak

„Kuriera Poznańskiego“*)
winien równocześnie zarządzić nowe 
wybory, które muszą się odbyć w cią
gu 75 dni od dnia rozwiązania“.

Tymczasem upływa 281 dni od chwili 
rozwiązania Sejmu śląskiego, a Sejm 
nie został zwołany, ani też nie zarządzo
no nowych wyborów

Czy nie są do pomyślenia odpowied- 
r:e analogje? Wedle konstytucji Pre
zydent może mocą dekretu wprowadzić 
w życie preliminarz budżetowy w ra
zie uchwalenia go w właściwym termi
nie przez ciała ustawodawcze. Sprawa 
tedy budżetu nie przedstawiałaby zbyt
nich trudności. Może większe trudno
ści wynikłyby z nieratyfikowania dotąd 
traktatu handlowego z Francją, znowe
lizowanego latem br Niewątpliwie rzą
dowi będzie zależało na ratyfikowaniu 
traktatu likwidacyjnego z Niemcami, 
nie mówiąc już o ratyfikacji prowizo
rium handlowego polsko - niemieckie
go. o którego załatwienie widocznie 
chodzi.

W danym momencie w grę wszedł
by prawdopodobnie plebiscyt konstytu
cyjny. O pomyśle oddania pod plebis
cyt zagadnienia konstytucyjnego w pro
stej formie: za czy przeciw’ projektowi 
B. B chodziły już dawniej pogłoski, któ
re znajdywały również głuche odgłosy 
w prasie. Odnosi się wrażenie, jakby 
w różnych kołach znowu wysuwano tę 
koncepcję. Czyżby to byty owe ..szer
sze tereny“, o których wspomniał o. pre
mjer Świtalski?

Olo nastroje wspó’czesne. oto kwe
stie. o których się mówi w ko'ach poli
tycznych. Jak dalece należy je trakto
wać rzeczowo, okaże już niedaleka przy
szłość. H. W,

U ¿na nie
zasiąg obywatelskich

Zbąszyń, w listopadzie.
W gronie zasłużonych obywateli nasze

go miasta z okresu przed — i powojennego 
jedno z najzaszczytr.iejszycb miejsc zajmu
je kupiec p Antoni Kryzan. od lat 10 czło
nek tutejszego magistratu. W związku z 
10 leciem jego pracy dla dobra miasta od
było się dnia 25 10. posiedzenie Rady m„ 
na którem p. burmistrz Lewandowski wrę
czył jubilatowi artystycznie wykonany dy
plom z podpisami wszystkich członków o- 
bu korporacyj- miejskich, powiadamiając 
go te korporacje te mianowały go w uzna
niu zasług jako członka magistratu oraz 
niestrudzonego działacza społecznego jed
nogłośnie dożywotnym radcą miejskim m. 
Zbąszynia.

Szkoła tutejsza, dla potrzeb której jubi
lat zawsze okazywał wielkie zrozumienie, 
urządziła celem uczczenia swego gorącego 
opiekuna osobną uroczystość, na której p. 
rektor Wojciechowski powitał p. K. dłuż- 
szem przemówieniem Za zasługi położone 
około tut. straży pożarnej której członkiem 
p. K. jest przez 25 lat, postanowił zarząd 
tej organizacji wręczyć mu dyplom człon
kowski. a Tow. Robotników mianowało go 
swym członkiem honorowym. Wzruszony 
tak licznemi dowodami przywiązania i n- 
znania przeznaczył jubilat 300 zł. na po-
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LADY CREAM 

CAZIMI

idealny podkład pod puder,ożywia i 
zmiękcza naskórek.nadaje aksarnirną 
©ładkoić.chroni od szkodliwego działania 
wiatru i mrozu, zapobiega pękaniu skory 
i podnosi naturalną świeżość cery*

UOTMETYKA WYTWORNEJ PAN/~

trzeby pożarnictwa miasta a 100 zł. na 
książki dla biednych dzieci szkolnych.

Stwierdzić należy, że p. K. pracował w 
Zbąszyniu bez rozgłosu a z narażeniem się 
Niemcom w okresie przedwojennym. O- 
siadłszy przed 25 laty w kresowem zger- 
manizowanem mieście, gdzie jako lekarz a 
gorący patriota pracował już brat jego śp. 
Edmund K., wstąpił zaraz w szeregi tej 
nielicznej grupki działaczy, której przy
świecała myśi budzenia i popierania idei 
polskiej. Wstępuje więc do rady nadzor
czej Banku Ludowego, założonego codopie- 
ro przez śp brata swego, iako członek to
warzystwa robotników uświadamia wedle 
możności warstwy robotnicze i popiera je 
moralnie i materialnie. W 1905 r wykupuje 
interes kupiecki z rąk żydowskich a nastę
pnie w 1920 r drugi, największy dom han
dlowy na miejscu. W przedsiębiorstwie 
swem zatrudnia młodych łudzi, których u- 
czy pracować dla dobra społeczeństwa i 
polskości: niejeden z nich usamodzielniw
szy się, stal się pożytecznym członkiem 
społeczeństwa.

Ciężkie czasy przechodzi miasto i jego 
polscy obywatele przedewszystkiem pod
czas powstania wielkopolskiego, kiedy to 

i Zbąszyń w czasie walk kilkakrotnie prze
chodzi w ręce grencszucu: w tym krytycz
nym czasię mieszkanie p. Kryzana było 
punktem zbornym obywateli polskich, za 
co Niemcy strasznie się zemścili. Dn. 5 sty
cznia. gdy zdobyli podstępem miasto, are
sztowali p. Kryzana. i osadzili go wraz z 
innvmi w więzieniu w Międzyrzeczu Lecz 
niebawem zajaśniała jutrzenka wolności 
dla miasta i owych obywateli patriotycz
nych. którzy swe życie i mienie narażali na 
niepewność losów Dziś jubilat, otrzymuje 

i wyrazy uznania za swą pracę i trud, za u- 
: miłowanie ideałów, którym zawsze był 

wierny. (ski)

OD PÓŁWIEKU POWSZECHNIE 
ZNANYU SKUTECZNOŚCI

Piegi
Pryszcze
Liszaje

Plamy
pewnie usuwa

KREM
VENUS

Bobuś mały jest szczęśliwy 
Śmieje, bawi się od rana,
Bo mu dziś przynieśli z miasta

Puder, nylio Bebe Szohiiiia.Tp 682
' __ dir

NAJLEPSZY FRANCUSKI

OSŁABIENIE
BŁĘDNICĘ.

LECZY

POPIERAJCIE TANIE KUCHNIE 
BO ONE KARMIA WSZYSTKICH 

GŁODNYCH!

z r/r/na
KLAWE

Restauracja „Pod Strzechą“. PI. Wolności 7 
tt'MiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiH'i>iiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiTniiiiiiiiiiiiinłiiiiłii[iiiiiiiuiniiuum

DZIŚ w niedzielę i w PONIEDZIAŁEK, 25 bm.

Kiszki tołasneso (oyrohu
mięso z kotła ep 

białe, czarne bul ezankś ka szan ki kaszak smażony. 
Obfity sp s potraw: gęś pieczona z pyzami.

Najlepiej pielęgnowane napoje.

Wielki wybór pianin
w doskonałym gatnnkn 

poleca

8. SO HEBFE18
njsitkm « Poisee Fabryka Pini» 

Bydgoszcz,
ulica Śniadeckich nr. 56. 

Telefon nr. 883 i 458.
Przedstawiciel: WŁ Kwiatkowski, Poznań Gwarna 13.

Z wielką pr^yjemn »ścią zapoznałem s ę z pianinami 
Jolskiego wyrobu marki „Sotnmei feld“ z B> dgoszczy. P a- 
ninn te pusiadata ton pełny i szlachetny a mechanizm jest 
rupeinie zadawainiaiący. Zashiaruia w ęc na poparcie sze- 
L°klch 8,er puckiego społeczeństwa Artor RnMasł

TT
ac

„Radius0,
Tp 685

^J&lkoma kroplami
MAGGI^przyprawy

polepsza sie
zupy. sosy, sałaty i t.p.

To jest

Do nabycia w

św. Marcin 62.

dw 2947

Tysiące robotników oraz setki najbardziej wykwa
lifikowanych inżynierów i techników pracuje przy 
produkcj'i holenderskiej fabryki radjoodbiorników 
„NEDERLANDSCHE SEINTOESTELLEN FA-

BRIEK" w HILVERSUM.
Najlepsze maszyny i najbardziej nowoczesne 1a- 
boratorja są do dyspozycji tych, którzy udosko

nalają radioodbiorniki HILVERSUM.
,.RADJO HILVERSUM“ to aparat znany w całym 
świecie ze swej czystości odboru, wielkiej selekty
wności, łatwości w obsłudze i estetycznego wyglądu.

firmach w Poznaniu:
M. Pacbulski, PI. Wolności

oraz we wszystkich większych miastach.

■S

11
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Chcesz otrzymać posadę?
MUSISZ

UKOŃCZYĆ

■ E U R S Y

7FACH OWE
Korespondencyjne 
prof. Sekuło wieża

Warszawa, ulica Zórawii 42n.

•
 KURSY WYUCZAJĄ LISTOWNIE 

buchalterji,rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej,stenografji, 
nauki handlu,’prawa kahgrafji, języ
ków obcych: angielski, francuski, nie
miecki, pisania na maszynach, pisowni 
i gramatyki polskiej. Ro ukończeniu

EGZAMIN i ŚWIADECTWO, 
nw 5126 Żądajcie prospektów.
Chcesz otrzymać posadę?

SZCZYT
PRECYZJI

I TRWAŁOŚCI
to szwajcarski

zegarek

[Sil? REVUE
Najlepszy podarek gwiazdkowy
to zegarek z wiecznem szkłem,

Kupujcie wyroby krajowe

SCHWEIKERTA

Tow. Akc. wyrobów wełnianych i gumowych

F. W. SCHWEIKERT ulica Piotrkowska nr. 147.
np 5490 Przedstawicieli Bronisław Jaworski, ul. Kramarska 5.

Do
KRÓTKOFALOWEGO ODBIORU

tylkoLAMPKI TELEFUNKEN!
DO KAŻDEGO CELU STOSOWANA LAMPKA

Proszę żądać w swoim sklepie radiowym Telefunken Tabel 
porównawczych darmo. W każdym «klepie radja znajdzie 
W Pan tabele uzupełniające darmo z którj ch to odpowiednio 
dobierać można do wszystkich modnych przyborów do radja.

np 5024

BEZPŁATNIE!
Redaktor 
Szyller- 

Szkolnik (au
tor prac nau
kowych). o 
kreślą cha
rakter zdol
ności i prze

znaczenie 
bezinteresow 
nie Napisz
imię nazwi- ____
sko. miesiąc urodzenia otrzymasz 
analizę darmo Poznasz kim je 
steś. kim <być możesz. Warszawa 
Psycho-Grafclog SzyllerSzkoinik 
Nowowiejska 32 m. 6. Znaczka 
mi pocztowemi 75 ęr na przesył 
ke załączyć. Przyjęcia osobiste 
płatne, eodz. 11—7 wieczorem 

d w 5 364

Z sekundnikiem, dewizką jako premja. Zam. 25” zł 5,25 
M. CHROŃOMETRE wysyłamy na listowne zamówienie zeg 
eleg. pł. wyreg. do minuty z 10 1. gwarancją, chód dźwięcz 
ny zn. marki CHROŃOMETRE 2 szt. 10,35; 4 szt. 20,50; 6 szt
29.75, Lep. gat. fant. 6,50, 7,50. CHROŃOMETRE PRIM4 
lub ze świecącym cyferblatem lub z n. fr. złota 8,50, 9,5n
11.75, 15,—. Kryty ANKIER z trzema kopertami 14,75, 17.5o’
19.75, 22,—, 28,—, 35,—. Wszechświatowej marki A. MOSElj 
z dług. letn. gwar. 17,35, 19,75, 23,—. Na rękę z paskiem 
9,30, 11,75, 13,75, 16,85, ze świeciącym cyferblatem, łub z n. fr 
złota 17,50, 19,75, 23,— 28,—. BUDZIKI stołowe 10,50, 12, 
junghans 14,50, 17,—. Dewizki z fr. złota 1,50, 2,50, 3,75, 5,- 
8,—. Dewizki dodajemy do zegarków od 7,50 bezpłatni^

Własna Fabryka Zegarków — „Polska Konkurencja" 
Warszawa, Nowy Świat 12.

Uwaga! Posiadamy setki listów dziękczynnych. Koszta 
przesyłki płaci kupujący. Pp 6702-62,798

liiianKinnin itil Zdenerwowania osłabi eni a. Żądać S I™ fi Pil IU Ol P (Ul bezpłatnej broszury o nieszkodliwem Lii U {Iii I u 11 tu Ljf. leczeniu domowem od
Dr. GERHARD &Co., Gdańsk, nr. 56,

Pw 7047/4^,2«

Gtâhvna
wtfglana

jest przypadkiem szczęścia, przy, 
sparzającym jednym zamachem bo. 

gactwo i majątek. Kogo to szczę
ście spotka, ten może sobie pozwolić 

na wszystko co jest ..lepsze”. Lecz 
choćbyś nawet miliony posiadał, to 

nawet za największe Pieniądze nie
mógłbyś kupić lepszego mydła niż 

„Kotłonłay z pralką”, a to z tei pro
stej przyczyny, że lepszego mydła 

niema wogóle! Mydło „Kołłontay" 
nietylko że iest szczytem doskona

łości rodzimego przemysłu mydlar
skiego, ale nawet przez żaden wyrób 

zagraniczny wyprzedzone być nie 
może. Przytem mydło „Kołłontay” 

iest tak tanie, że na zakup iego po
zwolić sobie może nawet najbiedniej

szy. Mydło ..Kołłontay z pralka” ma
cztery szczególne zalety: iest aroma

tyczne, zawiera glicerynę, iest bez 
opakowania i wreszcie iest pod 

gwarancja czyste.
Wypróbujcie „Kołłontav’a sodę 

do bielenia" i proszek „Boraxil”l

/I Bi IZ ■i/l
Złoty medal na Wystawie w Katowicach 1927.

Zastępca na Poznań i Pomorze Kłaezyński i S-ka Poznań. W. Garbary 21. *

Szczapy opałowe
dobry suchy towar niesówkowy dostarcza wagonowo

G. WILKE, handel drzewem, Poznań,
Sew. Mielżyńskiego 6. d 2874

u-X’T*
C-CÎ

r
[KOI

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllItllllllNM111

nr ykuły dewocjonnlne
krzyże, lichtarze, książki 

do nabożeństwa.

Galanterie nlKlow
poleca tylko hurtownie.

Hurtownia Szkła
Michalak i Stypułkowski,
Poznań, ul. Jezuicka 10.

Jw 2i J'9?

świetnie
prosperujący od 40 lat dobri 
z6)-i i.w adzony sklep cysai i Ci 
pierosów przy najslńwnejsn 
ulicy w Gnieźnie zaraz 4° 
stąpienia Oferty Asencja o' 
rjera Poznańskiego. Gniczr 514. nw Ml
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OBUWIE - Śniegowce - Kalosze
najlepsze z gwarancją za każdą parę kupuje się najkorzystniej w firmie

«7. JPa.ń cza &
Wielkie Magazyny Obuwia

Poznań, św. Marcin 64 — Górna Wilda 59. Telefon 41-37.

Cheesz do:

FILMU?
Pisz zarasi, podaj adres, fotografję 
i znaczek na odpowiedź: np +680

„EMPEFILM“ - Kraków XI.

ilości !w odpowiedn

Na 27z do 3 wiader wody 1 paczka 
Persilu. Prosimy zawsze zważać na 
to przy praniu!
Persii rozpuścić w zimnej wodzie!

o w oryginainem opakowaniu — nigdy na wagę

. SAsMAjM/iïMSs//f/SS,/sSS/sft

a
©•
30

Konkurencyjna niemiecka fabryka skóry poszukuje 
dia oddziału

skórzane/ odzieży
pracowitych, dobrze wprowadzonych

przedstawicieli
którzy systematycznie odwiedzają wszelkiego rodzaju 
odbiorców, jako to: sklepy z konfekcją, domy towa
rowe etc. Wysoka prowizja. — Tylko poważni, rze
czywiście dobrze wprowadzeni w tej branży reflek 
tanci, którzy zastępują już inne niemieckie domy,, 
zechcą kierować zgłoszenia z podaniem rejonu oraz 
z załączeniem referencyj pod: „I. M. 22 948" do Tow. 
Reki. Miedz, g. r. Rudolf Mosse, Warszawa, Marszał
kowska 124. Tw 678

Motocykle i rowery
światowej sławy PEUGEOT na specjalnie dogodnych warun
kach przez sezon zimowy poleca Generalna Reprezentacja

„Cycles - Peugeot“, Lwów, Romanowlcza 10. 
Zastępstwa na motocykle i rowery są jeszcze do oddania 

na poszczególne województwa i powiaty, 
np 5507

Smakuje tak dobrze jffjfi
powiada znawca, ponieważ sporządzam sobie sam moje 3 §■»
likiery i wódki esencjami Reichela. Rzecz jest nader 
prostą, a przynosi duże oszczędności. Esencje Reichela |
można nabyć we wszystkich lepszych drogeriach i ? 5 
wytworniejszych handlach wódczanych. O ileby ich nie 
było, nie dajcie sobie wmawiać innych, rzekomo „rów- 5 S-S § S 
niedobrych“, lecz zamawiajcie je bezDOśrednio u Gen. ’«Sgo 
!epr. na Polskę: CL HowiejsW, Kraków, Dietla C5KP 2?ą.S-'g
Pp 7 234-70,547

Majstra stolarskiego
rutynowanego praktyka, samodzielnego rysownika, kalku
latora, poszukuje mechaniczna budowlaua stolarnia. R®f^- 
rencje, warunki sub: „B. E.“ nadsyłać Biuro Ogłoszeń 
Teofil Pietraszek, Warszawa, Marszałkowska 115. nw 5456

ZbożowiecI rzutki, energiczny, lat 25, zdolny organizator,
I na kierowniczem stanowisku zmieni posadę z dniem 
i 1 stycznia 1930 r. Na życzenie z udziałem kilku ty
ra sięcy złotych. Zgłoszenia przyjmuje eksp. Kurjera 
;; Poznańskiego pod np 5502

PRZETARG PRZYMUSOWY
We wtorek, 26. 11. 1929, o godz. 10, pl. Wolności 5, (w po

dwórzu), sprzedani publicznie najwięcej dającemu:

34 stoły, 130 krzeseł i 10 kanap.
W. Trzeciak, kom. sądowy, Poznań, uL Młyńska 3, teł. 51-18.

zp 20 410

Biegłej stenotypistki
polsko - niem. ze znajom. stenograf ji w obu językach posz 
poważna instytucja. Wymagane kwalif. pierwszorzędne 
Pierwszeństwo przy władaniu jęz. franc. i o ile możność 
ang _ Zgłoszenia tylko piśmienne do eksp. Kurjera Pozn 
Pod dw 2953. Nieuwzględnione pozostaną Bbz odpowiedzi

PRZETARG PRZYMUSOWY
We wtorek, 26. 11. 1929, o godz. 11,30, ul. Rzeczypospoli

tej 4, sprzedam publicznie za gotówkę najwięcej dającemu:

2 regały i stół składowy.
W. Trzeciak, kom, sądowy, Poznań, uL Młyńska 3, teL 51-18. 

xp 28412

PRZETARG PUBLICZNY
Państwowa Inspekcja Budowlana w Rawiczu, ogłasza

niniejszem przetarg publiczny nieograniczony na pracę: 
murarskie, ciesielskie, stolarskie i malarskie w jednym losie 
przy powiększeniu kościoła kat. w Domachowle, powiat go
styński. nw 5516

Oferty należv złożyć w biurze niżej podanego urzędu 
do dnia 12 grudnia r. b., godz. 11,30 w zapieczętowanej 
kopercie z napisem: „Oieria na prace murarskie, ciesiel
skie, stolarskie i malarskie przy powiększeniu kościoła kat 
w Domachowie“, pow. Gostyń, przy żużyciu podkładek sub- 
misyjnych, które wydaje się za opłatą 15,— zł, w biurze 
Inspekcji.

Bliższych informacyj udzieli się w godzinach służbo
wych od 8 do 13 i 14 —16.

Oddzielnie należy przedłożyć kwit na wadjum w wyso
kości 5% sumy ofertowej, złożonej w kasie Skarbowej w Ra
wiczu, w depozyt Dyrekcji Robót Publicznych lub w walo
rach uznanych do rąk Przewodniczącego Komisji Przetargo
wej.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 12 grudnia, o godz. 11,30 
przez Komisję Przetargową, która zastrzega sobie wybór 
oferenta bez względu na oferowaną cenę, podział prac, udzie
lenie zlecenia w całości lub w części oraz nieuwzględnienie 
żadnej oferty.

Państwowa Inspekcja Budowlana w Rawiczu
Wały Kościuszki la.

PRZETARG PRZYMUSOWY
We wtorek, 26. 11. 1929, o godz. 12,30, ul. św. Wojciecha 1, 

(w podwórzu), sprzedam publicznie najwięcej dającemu:
50 torebek damskich, 20 walizek 

i 20 tek do akt.
W. Trzeciak, kom. sądowy, Poznań, uL Młyńska 3, teL 51-18.

zp 20 411

LICYTACJA
W poniedziałek, dnia 25 b. m., o godz. 10,15 przy ul Ma 

Garbary 5 (w firmie Exprès), sprzedam na rachunek dai 
cego zlecenie: nw 5,|

maszyną do krojenia (Zuschneidemaschine), mar 
S. Zegebrecht 1395, wraz z motorem Siemens w bard: 
dobrym stanie.

Licytacja odbędzie się nieodwołalnie.
Pietruszewski, kom. sądowy, Poznań, Wielkie Garbarv 

Telefon 26-10.

I
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w dobrym punkcie, 6 wystaw, w branży meblowej posiadam 
Poszukuję przedstawicielstwa lub wspólnika. Ewentualnie 
do odstąpienia. Oferty sub: „Korzyść“ dc Tow. Reki. Międz. 
g. r. Rudolf Mosse, Warszawa, Marszałkowska 124. Tp 679

Napisowe słowo (tłusto) SO groszy, każde dalsze 
słowo 20 groszy, 5 liczb == jedno słowo 
’• w> z> a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Sim lejraMiiE
2 pokoje, Plac Wolności, I. piętro na fronce natych
miast lub od 1 grudnia r. b., do oddania. Zgłoszenia 
uprasza się do Kurjera Poznańskiego pod zp 20 406

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

___  1-łamowy milimetr 60 groszy

Losy 2-ej klasy
już nadeszły.

ćwiartka dla nowonaby wców 20 zł.

A. Kędziora, kolektor, Poznań, Sieroca 5/6
narożnik Nowej. zp 2u4G8

Znak oferty (na przykład: z 18924, n 2735, d 1 790 
i L d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10

SPRZEDAŻE 

„Hallovox“
to odbiornik idealnie eliminujący 
stacje miejscowa dajac- przy tern 
wszystkie stacje europejskie wy
raźnie i silnie w głośniku. Dwu
letnia pisemna gwarancja Prze 
konajcie sie Elektrovox“ Po
znań. ul. Pólwiejska 30 tel. 58-30 
__________ zdw 75 286

Meble
najtaniej poieca firma Kalkus 
Wrocławska 19_____ zdpw 75 289

Maszyna
do pisania z stolikiem, tanio. — 
Czechowska. Wielkie Garbary 8. 

zdw 75 997

Biurko
całe mahoniowe tanio. Czechow
ska. Wielkie Garbary 8.

zdw 75 996

Fortepian
sprzedam za 7.500 Hildebrandt. 
Poznań, ul Pocztowa 33 

zdw 75 535

Skrzynie
większa ilość sprzeda Aquila. św 
Marcin 61 zdw 74 834

koncertowy BliftTmer. śliczny ton komfortowa z wolnem mieszka8nr7onon, >»« 7 RHA -----j. niom r, Ku J. on nrm . _

Samochody
każdego rodzaju nowe i używa
ne. osobowe ciężarowe i autobusy 
jako kupna okazyjne (zamiany). 
Dogodne warunki zapłaty. — 
..Komna" Sp z o p. Automobi
le. Poznań. Dąbrowskiego 83'85 
telefon 77 67 i 54 78. nw 5312

Sprzedam
dom rodzaj willi. 8 ubikacyj z 
ogrodem, nowowybudowany. w 
mieście nowiatowem od właści
ciela. Zgłoszenia do Kurjera Po
znańskiego zdpw 76 232

Szoferski
płaszcz nowy za bezcen, bakowa 
10. I. prawo. zdp 76 258

Kuchnie
biało malow-ane korzystnie Cze 
stawa 11. stolarnia <\Viida). 
____  rp 7806

Skład
towarów krótkich z 2 pokoiami 
i kuchnia za 4 000 zl sprzedam. 
Telefon 59-27 Oferty Kurjer

zdp 76 266

Gospodarstwo
rolne kupi okazyjnie gotówka 35 
tys. Sadkowski Kraków. Długa

  zdp 76 221
Poszukuję

willi od 5 pokoi 7 przyległem co- 
najmniej 10 morgowem terenem 
w pobliżu Poznania, z dobrym 
punktem^ komunikacyjnym, celem 
kupna. Zgłoszenia Kurjer

zdp 76 228

Foxterriera
żólto-bialego poszukuje. Zgłoszę 
nia Kurjer zdp 76 233

Kupię
używaną dobrą sypialnie. Potrą 
wiak, Żupańskiego 6. zdw 76 198

Willę
z wolnein 4 pokojowem mieszka
niem w Sołaczu. objekt mały — 
sprzedam. Oferty Kurjer

zdpw 76 209
Posiadłość

moją, wychodząca na 3 ulice vis 
a vis kościoła kat., przy głównej 
ulicy, w której znajduje sie skład 
nadający sie na każde przedsię
biorstwo oraz warsztaty mam 
zamiar zaraz sprzedać Cena 20 
tys. zł. wpłaty 8 tys. Zgłoszenia 
Kurjer zdp 76 219

Kamienicę
niein z wpłatą 59 do 80 000 zło 
tych kupie. Zgłoszenia Kurjer 

zdpw 76 257

Poszukuję
10—15 tys. zapewnienie hipotecz 
ne realność w Poznaniu. Oferty 
Kurjer zdp 76 212

Poszukuję
6.000 na hipotekę kamienicy dam 
15 procent. Oferty Kurjer

zdp 76 213
30.000

na I. hipotekę młyna parowego 
wartość- 200 000 poszukuje. Zgło
szenia zdp 75 316

Pożyczkę
dolarowa 15 procentowa na nupi- 
iarnie pewna hipotekę kamienicy 
poszukuje Oferty Kurjer

zdp 74 308
Pożyczki

15 do 50.000 zł za dobrem pro
centem i zyskiem do dobrze pro 
operującego - przedsiębiorstwa 
handlowego poszukuje Wspólni- 
ctwo nie wykluczone Zgłoszenia 
do Kurjera Poznańskiego 

zdpw 75 800

Wspólnika
cichego lub czynnego przyjme do 
dobrze prosperujących dwóch in
teresów artykułów pierwszej po
trzeby z większem kapitałem — 
Gwarancja i dobry zysk zapew
niony. Zgłoszenia do Kurjera Po
znańskiego zdwp 75 813

gnrasaa______ _
11 P0K0JE UMEBL/

Uczciwego
pana na wspólny pokój z utrzy
maniem niedrogo, ul. Długa 4 w 
podwórzu, prawo parter.

zdp 76 203

12 SZUKA POKOJU

Poszukuję
2 ładnych pokoi umeblowanych, 
z calodziennem utrzymaniem dla 
dwóch osób i dziecka trzyletnie
go Pożadana kuchnia warszaw
ska Oferty pisemne Hotel Con 
tinental dla Kverta

Pp 72111 62 789

Dwa
inteligentne małżeństwa poszuku 
ja dwu pokoi umeblowanych z 
używaniem kuchni, możliwie w 
centrum, z telefonem Zaplata 
dzierżawy półroczna Oferty Ku
rjer zdp 76 200 lub telefon 61-44

Prawnik
poszukuje pokoju nlekrepu jarego 
w okolicy Jeżyc za 50 zt. Oferty 
Kurjer jpw 3033

Składu
kolonialnego poszukuje mieszka
niem 2 pokojowem kuchnia Po
średnicy wykluczeni Warunki 
Kurjer zdwp 75 843

Z powodu
zmiany stosunków dobrze zapro
wadzony, skład kolonialny spo
żywczy. żelaza i restauracja w 
bardzo dobrej okolicy jest na 
dłuższy czas do wydzierżawienia. 
Łaskawe oferty do Kur.iera Po
znańskiego pod zdp 75 386

Od
1 1. 30. wydzierżawię bardzo
ładny, duży skład z dwoma d u że
rni oknami wystawowem: i całko 
witem urządzeniem (bławaty i 
garderoba) ewentl. z przynależ
nym małem mieszkaniem przy 
najruchl wsze.i ulicy tuż przy 
rynku. W Chylewski Jarocin. 
Drogerja pod Kotwicą dpw 2964

Koranlnia złota!
Okazja!

Skład bławatów z towarem, 1» b 
bez pc w miasto 6.000 mieszkań 
eów w rynku najlepsze położenie 
nadający sie na skład porcelany 
szkła, którego niema zaraz łub 
od 1 stycznia do wynajęcia. — 
Spieszne oferty do Kur.iera Po
znańskiego pod zdpw 75 164

Pensjonatów
możliwie z całkowitem umeblowa
niem na 35—50 osób w miejsco
wościach letniskowych i uzdrowi
skowych na miesiące letnie w ce- 

wydzierżawienia na rok łub 
dłużej poszukuje Stowarzyszenie 
urzędników Państwowych. War
szawa. Chmielna 17. m. 5. 

zdw 74 470

Krynica
Pensjonat Br Chłapowskiej i T. 
Sąręzyńskiej. wilia .Stella" przyj
muje zamówienia. Wigilja. 
Drzewko. Sporty. nw 5 252

Zakopane
Pensjonat ..Reduta", blisko Kru 
nówek. Gorącą woda ieżalnia ła
zienka. wyborna kuchnia

np 4 947

Zgubioną
książeczkę wojskową na nazwi
sko Mieczysław Zielazny. Górna 
Wilda osada kolejowa 9. unie 
ważn ara. zdp 76 172 3

Filmowe
zdjęcia w Krakowie i w Pozna
niu! Cykl obrazów propagando
wych (Legenda Wawelu Sie
lanka Dlant krakowskich Awio- 
netka a młość) nakręca wy
twórnia kinematografezna H- 
B-Film’ (Warszawa) pod dyrek
cją i reźyserja dyr H Bigoszta! 
I iękne Panie : Panowie — szko 
leni i nieszkołen; potrzebni! 
Szkolenie bezpłatne’ — Zgłosze
nia fotograf ja znaczek na odpo
wiedź. Empefilm“ Kraków XI. 

nw 4682 

Futra
damskie i męskie wszelkiego ro
dzaju przerabiam, wykonanie 
pierwszorzędne podług miary so
lidnie i tanio Warszawski Salon 
Mód. Willman Matejki 51.

zdw 75 819

Traktor
ropny 22 KM wypożyczę wraz z 
obsługą dla młócki lub do innych 
prac Oferty Kurjer zdp 76 211

Dywany
kunsztownie reparujemy Wy
twórnia dywanów. Ofertv Ku
rjer zdp 76 267

Akuszerka
KleinwHchterowa w Poznaniu, 
centrum miasta, ulica Kom Szy
mańskiego 2. pierwsze piętro, le
wo. drugi dom od placu święto
krzyskiego. zdwp 71 596/7

Szczęśliwe małżeństwa
kojarzy w idealny elegancki spo
sób szybko, dyskretnie Informa
cje odwrotnie Stabrev Rerlin. 
Stolpischestr. 48 zdp 61 397

Młoda i piękna
panna .która pomimo znajomości 
czuje się zupełnie szczęśliwą, po
nieważ czyta książki z wypoży
czalni Dippla *Pla< Wolności na
przeciw policji) chętnie pozna in
teligentnego pana. Wypożyczal
nia ułatwi codzienne spotkania, 

nw 4974

Wdowa
w starszym wieku, inteligentna, 
przystojna, elegancka niezależna 
wyjdzie zamgż za starszego pa
na na Wysokiem stanowisku lub 
emeryta do lat 65 bezdzietnego. 
Koinu zależy na szcześliwem po
życiu. niech skieruje wyczerpują
ce oferty do Kurjera Poznańskie
go do dnia 30 bm. pod zdp 76 220

Instytut „Matura“, 
Kraków, Karmelicka 35
Gimnazjum Seminarium. Jeżyki 
obce. Skrócona służba wojskowa. 
Eksterni Uczysz sie w domu 
przez korespondencje nasza me
toda lekcyjna. Próbne lekcje na 
8 dni po nadesłaniu zl 3.50.

Pp 7208 70.480

Udzielam
konwersacji hiszpańskiego por
tugalskiego Zgłoszenia Kurjer

zdp 76 246

27 jZUKA PRACY

Ogłoszenia do 30 stów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

Inteligentna
panieka poszukuje posady naj
chętniej jako gosposia do samot
nej osoby Oferty do Kurjera

zdw 75 571
Poszukuję

posady jako młodsza siła biuro
wa mam 6 kl gimn. i 5 mieś, 
praktykę biurowo-bandlowej. — 
Oferty Kurjer zdp 76 264

Humor zagraniczny

— Jak pani sądzi, panno Jadziu, czy mają większe 
wodzenie blondynki, czy też brunetki?

— Nie wiem — niech się pan o to zapyta mojej ki 
żanki — ona próbowała już obydwa sposoby.

(Humorist — Londyn) S

Panienka
znajaca szycie haftowanie przyj, 
mie posadę do dzieci od 1 grud, 
nia miejscowość obojętna 1 a, 
skawe piśmienne zgłoszenia d« 
Kurjera zdp 76 223

260 zł
miesięcznie zarobić mogą chłopcy 
i gazeciarze wszędzie przy lek. 
kiej sprzedaży. Za nadesłaniem 
znaczka 50 gr wysyłamy każde, 
mu prospekt i wzór. Dąbrową 
Górnicza. Konopnickiej 21. — 
Blach,________________ zdp 76 078

Służąca
uczciwa. kochajaca dzieci , 
wszelkich prac domowych żart 
potrzebna Zgłoszenia przyjmu 
M Klockowa, restauracja M 
twy n. Notecią- pow. Inowrocla

 zdp 76 224

Prasowanie sztywnej 
męskiej bielizny

ułatwionym sposobem w dziesi,. 
ciu lekcjach w Szkole Gospodar. 
czo-Zawodowej. Oplata zlotyclj 
dziesięć._________________np 55ft{

Magazyniera 
stała posadę da poważne przed, 
siebiorstwo przewozowe za po, 
życzke 3—5.060. Oferty Kurjer

zdp 76 268

Szofer
kowal (ciężarówka) Dotrzebny. w 
Marsz. Focha 72. I. zdw 75 743

Krawcowa
rutynowana potrzebna.. ..Femi. 
na". Fredry 3. zdw 75 995

Przed piata ^tf,r,u<1b'®C?929,,r- ,7a obB 5ydan”, r?.“m’»•«««** tygodniowego do- da ku lłustr. .Jlustracja ł oznanska i Nowiny Sportowa“ w Po
j ,, ?n,nP'u w eksped.il 4 00 w agencjach w mieście zl 4 50 z odnoszeniemdo domu w £oznaniu n 4 <0 z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 4 86 kwartalnie zl 14.58. rod opaska w Polsce zl 9 00. pod opaska w innyTh krajach z) 1100 

W razie wypadków spowodowanych sita wyższa przeszkód w zakładzie strajków i t u 
wydawn. me odpowiada za dostarczenie pisma a abonenci nie maja prawa domagania ie medostarczonych numerów lub odszkodowania smagania sie

____________ Telefony do Redakcji i administracji: 4461. 1476, 3307. 3524, 4072, 2305. w

Ogłoszenia 6-lamowej 30 gr. ną stronie 4-lamoweJ przy końcu tekstu
redakcyjnego 75 gr. na stronie czwartej 120 gr, na stronie drugiej 

iitrinc^orro ci-r, i i Kr' Prze” wiadomościami no toczne mi 240 gr od 1-lamowego miłim.Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki Ogłoszenia do wy- 
nia porannego przyjmujemy do godz. 18 30 w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża do wydania wieczornego do godz 10 w dni przedświat do godz 9 przed poludn Drobne ogtoszl 
ma słowo napisowe (tłuste) 30 gr, każde dalsze słowo 20 gr Źa różnice miedzy zestawem 

y okoscia ogłoszeniu powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiada 
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań, nr. 200 149

Dla wygody czytelników naszych zamieszczani' poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na noczte SDrawia 
trudność, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłat nrzv naibhS 
sposobności. Zamówienie prosimy «skutecznie przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas póręcza poczta dostawę P£szvstkich VzemDlaizv bez 
przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania .Kurjera Pozn-Z! Y egzemplarzy oeiańsk i ego‘

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia: Niżej podpisany zamawia;

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem 1’ytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i mampul. Razem

Kurjer Poznański
(W /chodzi dwa razy dziennie — 
razem 20 stron, co tydziei) 

bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiąc

grudzień 1929 1. 4,00 0,86 4,86

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dziennie — 
-azem 20 stron, co tydzień

bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“!

Poznań
miesiąc

Ilfllilisii 1929 1. 4,00 0,86 4,86

innę, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

w*’’ 3*

eksped.il
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